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t Poymioe i umyff- rozmawiaig- 
cych tu, ieft, żeby w fzczerey 
$44 proftócie, idąc za zdrowym 
rozumem, nie przyćmionym żadną 
namiętnością, ani iakim nagannym 
przefądem, wzięta była przyzwoita 
wiara, według ktorey można fądzić 
o teraźnieyfzych medrcach, ktorzy 
fie Fiłozotami nazywaią. Pobudke 
do tych rozmow, wzięli. 2 pewney 
Kfięgarni, wielce wilawicney, do kto- 
rey, ile naukami przez wiele lat 
zabawni udali fie, dla nabycia wielu 
dzieł dawnych Filozofow, mędrcow, 
i Oycow Swietych, przed tyfigcem, 
ba i daleko wyżey z umieiętności, i 
mądrości niepofpolitey owane. 
Az u 


2 Mae de. NITORE 
Yu zaftali młodego iakiegoś Kawale- 
ra. Profzą o Khegi Platona nay- œ 
"przod, 4 potym o Klemenfa Alexan» 
dryifkiego, Juftyna Filozofa i Mę- 
czennika, i o Apologia, ktora 24 
Chrześcianami napifał Athenagorss. 
Kawaler naftroiwizy fobie fantazyą: 
coż to za ftworzenia fą? rzecze: ją 
ich- nieznam. Mufza bydź iakieś | 
fplesniate dziady, ktorych pifma iuż 
pewnie pogryzly male O takie fzpar- 
giiy ani dbam, ani Karam fie. Mam 
te ebfzerną Bibliotekę złożoną z Kfiąg 
nay wyborniey(zych ‘tego wieku Me- 
drcaw. ktorzy zaczęli dobrze. myślić, 

i świat uwólniać od grubych prze» 
fadow. Oto ich Regefir, Niepotrze- 
buiemy, odpowiedzieli oni, tych no- 
wych tnedrcow., wiadoma nam ieft 
dobrze ich mądrość, raczey chcemy 
fie czego nauczyć od owych daleko. 
ftarfzych dziadow, idąc za radą Piss > 
fma Świętego: (2) Wipomniy na dar. 
wne dni, rozmyślay każdy rodzay: sgy=> 
tay Oyca twego, i oznaymi tobie: Stare i 
i szych, 


(a) Deuter: 32. 7, 
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szych, © powiedzac.. Na to ow, Ka- 
„waler z usmiechnieniem: Pifmo Swie- 
te! Pifmo Święte! i tego u- mniż- 
niemafz, wolno go fzukać weie- 
-mney iokiey zakryftyi, gdzie pewnie 
dyfzy zowemi ftaremi dziadami. Za- 
milkH na tak niegrzeczne obeyście 
dobrzy ludzie, nięchcąc fie w. rzecz 
wdawać z fartycznym młokofem, po. 
ktoniw fzy, odeszli. TH 
Zatym pierwfzy Justus do Ju- 
fiyna: Uważałeś przyiacielu, rzecze, 
tego młodziana! Ja go znam dobrze 
od dziecińftwa, Miał rodzicow za- 
cnych, cnotliwych, i dobzych Chrze- 
ścian. Wziął od nich Chrześciańfkie 
wychowanie. Wtym był nieoftro- 
zay Oyciec, że oddał go pod. dozor 
cwnemu cudzoziemcowi, w rożnych 
, Językach biegłemu, ale nie pewney 
włary, i obyczayności. Pod cym ná- 
uczycielem poftapit on dobrze wię» 
zykach, Francuzkim, Włofkim, Nie- 
mieckim, Angielfkim, zczego fie 
bardzo ciefzyt Oyciec, 4 nieuważał, 
dakiemi zdaniami byt napawany fy- 
naczek. Dla wiek{zego perl aw 
as 
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flany do cudzych kraiow, gdzie nie 
bardzo długo zabawiwfzy, tak mą- 
drym zoftał, Ze oto 2 naypowazniey- 
fzych i naydawnieyfzych Nanczy* 


cielow żarty fobie ftroi, i z Pifma © 


fie Swiętego śmieie! 


Alboż to ten tylko ieden, przy-_ 


dał Justinus, ieft tak mądrym, nie- 
rozefzłafz fię ta mądrość po wielu 
innych, o ktorych wiemy dobrze, ze 
i nauczycielow mieli wiernych, i 
cnotliwych, i w cudzych kraiach nie 
byli: a przecię umieią tak zuchwa- 
. Te o rzeczach nayświętfzych rezono- 
wać, iak ten mędrek. Już i profty 
łud, ale fwywolny, chwycił fie tey 
- mądrości. Nie ieden odważa fie 
przy kuflu, iść za łby z biefem, u- 
erzyć go o ziemię i zabić. Był, 
ktory pragnął ogrzać fie przy ogniu 
; ata ies a inny záirendowac u 


ięży czyściec. Moim zdaniem tá. 


mądrość mufi bydź nie trudna, bo 

łatwo nawet do puftych głow przy- 

chodzi; i niewiafty, o ktorych mo- 

wią, że maią długie włofy, 4 krotki 

rozum, iuż ią zaczynają porto 
- .lia 


: - RR 5. 
I ia tego ieftem zdania, odpo- 
wiedział Justus, że nie ieft trudna. 
Miałem w ręku wiele rożnych pifm 
„teraźnieyfzych zachwalonych mędz- 
cow, uważałem pilnie z iakiegoby 
teź kłębka fnuła fie ich mądrość, i 
pomiarkowalem, że z tegoż famego, 
z ktorego Noego Potomkowie (b.) 
x ofnowe do budowania wieży, 

oreyby wierzch fięgał do Nieba. 
Chcieli ci uczynić ffawne imię fwo- 
ie przez takowe dzieło. ktoreby by- 
ło całe nowe, i nigdy niewidziane, 
bo niebyło przed niemi takiey wie- 
ży. ktoraby fwą wyfokością dofiega- 
ła Nieba. Faz chciwościa wfławie- 
nia imienia (wego zapaleni dzifieyfi 
mędrcowie  ufiłuią fie wynieść nad 
wízyfkich przefztych nayflawniey- 
fzych w umieietnosciach mezow. I 
wfamey rzeczy wynofzg fie przez 
pogardę wfzyltkich, i we wízyftkim, 
maiac zaufanie jedynie w (wfm ro- 
zumku, i w włafnym widzi mi fie; 
/ łakie na czas przypadnie, by też w 
 Baypowaznieyfzych materyach, Re- 


yo? 
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S hon a 
ligii, obyczayności, powinności ludz- 
kich, i innych bez braku. Ten wta- 
śnie cel maią pifma, od nich wyda- 
ne, i ta.jeft treść ich całey mądro- 
ści, niepofpolitować fię w zdaniach 
przefzłych wiekow, by były naypra- 
wdziwíze. Coz ieft w tym do poię- 
cia trudnego! Lada proltak byle tył- 
ko nabił fobie głowę, że ieft mędr- 
fzym nad wfzyftkich, łatwo fie wizy- 
ftkim fprzeciwi, i pleść będzie, co 
mu ślina do gęby przyniefie, 
Nie przeczę, przydał Justinus, : 
coś Jufte powiedział o tych. Ichmo- 
ściach, owfzem wdzięczen ci ieftem, 
Żeś mi przywiodł na pamięć owych 
budownikow wieży  Babilonfkiey. 
Chcieli oni coś nowego wybudować, 
śle nie wybudowali. Chcą i ci Ich- 
mość, coś nowego nad innych wy- 
myślić, ale nie wymyślili nic, cze- 
goby przodkowie ich nie dotchaeli. 
Jak pycha, i prożna chwała z niey 
pochodząca nie ieft dzifieyfza na $wie- 
cie, tak i medrkowie tegoz gatunku, 
{4 dawnieyfi, w ktorych ślady wíte- ` 
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puia, ktorzy nad wízyfikich tego ' 
wieku myślą, pifzg, 1 mowig..  . 
Czytalem ia dawniey Klemen- 
fa Alexandryifkiego, wielce flawne- 
go męża z nauki, ktory był uczniem 
Pantena Męczenniką, 4 nauczycie- 
lem Origenefa, Kfięgi, o ktorych 
pokazanie profiliśmy owego młode- 
go Kawalera. W tych on wfpomi. 
na, że iuż byli podobni cale tera- 
źnieyfzym: Sapienci (c) qui profy- - 
» se quidem, ac petulanter, mowi, 
„ fed non jure volunt contra omnes. 
» dicere, omnia autem nomina, ac 
» Verba turpiter, & indecore ejacu- 
» lantur, & feipfos fallentes, & eo- 
„Tum qui fibi adhzrent, oculos præ- 
» ftringentes,, I-ze ich nie mato by- 
lo, przydaie: Magna eft autem tur- 
„ba ejusmodi: ac eorum quidem, 
» aliqui voluptatibus mancipati, cum 
», velint non credere, omni venera- 
» tione dignam irrident veritatem. 
_» Aliqui autem alii, feipfos erigen- 
„ tes, calumnias verbis invenire cons 
» tendunt, contentiofas comparantes 
, quae. 
(c) Libr: x. Stromat, fol: 91. 


8 
» queeftiones, di@iuncularum venae 


» tores, pufillarum quarumdam ar- 
» tinm semułatores, litigatores, & 
,]urgiorum confarcinatores. I na’ 
innym mieyfcu (d) mowi: Inani 
„ ergo fapientize opinione elati, per- 
„ petue litigant; aperte oftendentes 
„ fe magis curare, ut videantur, quam 
„ut Philofophentur- Et quidvis. po- 
» tius tolerant, & omnem. ut ajunt, 
s Tüdentem movent, etiamfi futuri, - 
» fint impii W tym zaś krom Ka: 
cerftw, Grekow młodfzych obwinia. | 
(e) Recentiores autem Grecorum 
» Philofophi, inani laudis cupiditate . 
» commoti, refellendo fimul, & con- 

„ tendendo ad nugas. deducuntur in» 
e» Utiles. 1 
I nie fam tylko Klemens Ale- 

xandryifki to świadczy, f także in- 

nj pierwfzych wiekow Chrześciść- 
ftwa świadkowie niepodeyrzani, Co 
teraz o Chrześcianach mowią dzi 
fieyfi Filozofowie, mowiłi a nich 
Gnoftycy farzy, c ktorych pifze 
lie cioe e vm EORR 

(d) Lib: 7. Strom: fol. a43. 

(e) Lite Fins den e ? 


We de Kaze — 9 
Święty Ireneufz, (f) Norquidem, qui 
Dei metu, na vel cegitatione fenus, 
€ sermone peccemus, ub indottos, ac 
prorsus ignaros inre&antus, seipsos au~ 
tem mirifice extollunt, ac pexjettos ap- 
pellant, & semina elefionis, i niżey, 
“fe przeeteris mortalibus rerum omnium 
scientiam perceptam habere gloriam. 

iur. | 
Mowili Manicheyczykowie, ‘oe 
ktorych Swięty Auguftyn: (g) Ma- 
wither sacrilege, ac temere invehuntur 
in eos. qui Catkolice fide? autkorita- 
tem sequebantur.-~ Se autem dice. 
bant. terribili authoritate. separata, &? 
mira € simplici ratione, eos qui se 
audire. vellent, introdutfuros ad BE- 
UM, © errore omni liberaturos, Nie 
trzeba wiecey na to $wiadkow, że 
byli dawnych wiekow takowi medr- 
kowie, iacy fą dzifieyfi nafi, ktorzy 
fie Filozofami mazywaią. Ktoby fie 
chciał zatrudniać czytaniem kfigg, 
ktore Oycowie Święci przeciwko nies 
przyiaciolom prawdy i Religii — 

ci- 
77 (f} Libr: r Adverfus Herefer cop. te | 

(g) L. de utiliżz Creden: Gi, 


\ 
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ściańfkiey. od iey początkow wydali, 
(uzna, Ze Ci, ktorzy teraz przefzle 


w eki ganią. iako ciemne, flabe, peł- 
ne uprzedzeń, w tychże famych cie- - 
mnościach, fłabościach i uprzedze- 
niach zoftaig, wznawiaiąc błędy, i 


niezbożności dawne. 


Toć prawda, odezwał fie Fustus, 
£e nic nowego nie wymyślili w fa- 
mey rzeczy, ale ryłko wznawiaig da- 
wną ślepotę, błędy, niezbożność; 
wymyślili iednak nowy niby fpofob, 
jak ślepotę przeftroić wiafne widze- 
nie, błąd w widoczną: prawdę, nie- 
zbożność w pobożność,: czyli grze- 
czność poczciwych ludzi. Cała fztu- 
ka na tym zawifła: Żeby Śmiało, od. 
ważnie mowić, i utrzymywać, że 
ślepota nie ieft Slepotg, błąd nie jeft 
błędem, niezboznosé nie ieft niezboe 
znoscia, A ieżeli ktoby naymocniey- 
{2° dowody na przeciwko wnofił; 
nieuważać, nieroftrząfać. śle rośmiać 
fige. poźartować, i iakim fowkiem 
tak kfztałtnie przegryść , Żeby he 
też i owi rozsmiali, 1 zaczęli podo- 
bnie. zartować. AlboZaie aowa, nie 
dowcipna fztuka ! Na 


Met de uU 1 
Na to Justinus. Iscie tak noe 
wa, iak nowa niezboźność. rozpufta,. 
upor bezecny. Nie teyże fztuki za- 
zy wall Filozofowie w Pogańftwie ży» 
igcy? 4 nawet fami Poganie. cale nie- | 
uczeni w pierwízych początkach 
Chrześciańftwa, przeciwko Chrześci- 
śnom? Porfiryufz, Julian, i inni 
niezbozni odftępcy od Chryftufa, nie 
zażywaifz na wyfzydzenie imienia 
Chrześciańfkiego tey fztuki? Nie 
fzydzilifz z nas? czy nie ftroili žar- 
tow? i.famych taiemnic Chrześci- 
ańfkich czy na widowifka publiczne 
nie wyfawiali dla wzbudzenia po» 
fpolftwa do więkfzego iefzcze fzy- 
zenia i żartowania* Było to wfzy-. 
fiko, iaż od tyfigca i kiiku fet lat, 
4 przecię Chrześciańftwo- pa całym 
świecie kwitnie, kwitnąć będzie aż 
do fkończenia świata, chociaż na- 
fiępcy teraźnieyfi dawnych naśmie- 
 WaczoW żartować, i fzydzić nieprze- 
fiang. My teraz Śmiele im mowmy 
z Tacyanem, (h) Utinam pertinax 
incredulitas vestra, tandem circumscri- 
be- 


(h) Oration: contra Graco: 


~ 
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beretur! quod si non fiat, nostra tat 
men religione, Dei judicio confirmata, 
fruemar: vos interim, si libet. ridetes 
olim enim tempus erit -lugendi. — 
'Możefz zaś ta fztuka dowcipng 
fię nazywać, ktora łatwo każdemu 
rofpufinemu, i niezbożnemu do zbyt 
rozpaloney głowy ciśnie fię fama, i 
wiednym dniu uczonym, i Teolo- 
giem czyni? Na takowy dowcip — 
żalił fię (wego wieku Swięty Grze- 
gorz Nazyánzeffki, G) Lingue mor- 
bum hac tempestate < gratsente vi- 
deo, rapienterfue diet anius momento 
exertos, ac manuum impositione Theo- 
Jogos faos, quibus ad rupientiim com- 
parandam satis supergse esse videtur 
solam voluntatem afferre. ~ 
. Chociażci tey fztuki zażywali 
dawni niezbożni, nawet z gminu po- 
fpolitego, przecięż, rzekł Justus, te 
dzifreyfze dowcipy umieią iey tak 
zażywać, ofobliwie w materyi Relic 
gii, iakoby była naydowcipnieyfza, 
i nigdy niefłychana. Dla niey bez- 
wątpienia pifma P, Voltaire u ryk 
i d E. 


(i) Orat: de Dogm: © Stat: Ep. 


Ah. MA. 
fa w wielkim fzacunku, i on ma fie 
za nay wiekízego mędrca na świecie, 
Ze umie z taiemnic wiary Swietey 
Żartować, i temi zartami nieiedne- 
go czytaiacego rozśmiefzyć. ) 

Justinur, ©! ieżeli teraZniey- 
fzych łchmościow mądrości treść ná 
tym zawifla, 4by umieć żartować z 
rzeczy Bofkich nad wfzyfkich in- 
nych niezboznych, ktorzy byli przed 
niemi; pozwalam, Że coś nowego 
wymyślili, to left, bardziey fą nie- 
zbożni, niż ich poprzednicy. Ale ie- 

żeli dla tey umieiętności kto ich 
fzacuie, wkrotce fam w niey poftą- 
pi. i może zoftaé tak wielkim medr- 
cem, iak P. Voltaire, ktory jednak 
niechce mieć Żadnego fabie rowne- 
go w tey umieiętności, fzkoda, ze 
niemogł wymyślić nowego na świe- 
cie ięzyka, ktorym pifma fwe wy- 
daiąc, byłby był pewnieyfzy, Że go 
Żaden nie przewyżlzy. >» 
Justus. A tonie ieftże coś noe 
. wego ,.że ci mędrcowie wymyślili 
nowy fpofob fzukania i znalezienia 
| prawdy; ktorego przed niemi Ine 
E o 


, 
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bno nie było? , Justinus. Coż za 
fpofob wymyślili? Tak mi fie zda- 
je, że wynaleziony od nich, muft 
fluzyé nie do fzukania, i znalezienia 
prawdy, śle do iey pogardy, i wic- 
kfzego przytłumienia Justus, Wiefz 
jaki był dawny fpofob fzukania, i 
znalezienia prawdy ? Nie watpię, 
ze wiefz, ale profzę, opowiedz cały, 
Żebyśmy mogli pomiarkować, ftaryli, 
czy nowy od nich wymyślony. 


Justinus. Na wielką rzecz mię 
wyciągasz Jufte. Jeżeli iey tak nie 
opifzę, iak należy, wybacz mey fla- 
bości,* boć człowiek by też nayme- 
drfzy, może fie w wielu rzeczach 
potchnąć. Przeto ide za radą Salo- 
mona, ktory upomina w przypowie- 
ściach: Nie polegay na xostropnośct 
żwoiey, Nie bądź ram u siebie mądrym. 
f. Lepiey iest potkać się z niedźwie= 
einicą, kiedy iey dzieci weżmą, nizli z 
glinim, ufaigcym w głupstwie SWO1M. 
i Kto ufa w sercu swoim głupi iest. 

' Jzajafzą, Biada, ktorzyście mg- 
ont woczack waszych, lu ys 
4. 
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ła. Nom plus sapere, quam oportet sa- 
pere, sed sapere ad sobrietatem, i 

Przerwał mowę Justus, i rzekł. 
Dobrze, że tu niemafz żadnego z 
tych nowych -Filozofow, boby fi 
śmiali do rofpuku, mowiąc: Że iuż 
do Pifma Swietego uciekafz, i wie- 
le z niego przywiodłeś wyrokow, 4 
tu idzie tylko o fpofob pewny, kto- 
rym fzukać trzeba prawdy, i iey do- 
chodzić. Na to Justinus. Może 
śmiałby fię, pozwalam, ale fam wię- 
kízego śmiechu godzien _ Ba co mo- 
wię śmiechu? raczey niemałego u- 
żalenia, ze fie ztego śmieie, co fam 
o fobie, by zadnego pifma nie byto, 
fądzić winien, iezeli ma cokolwiek 
zdrowey uwagi. Azaż każdy czło- 
wiek nie ieft w fobie przeswiadczo- . 
ny, że w wielu rzeczach pomylić fie 
może? że nie ieft wfzyftko wiedzą- 
cy? Że, iako lepiey dwiema oczy- 
ma, niż iednym widzi, tak lepiey 
fądzi, gdy fie hie tylko (wego rozu- 
mu, ale i innego poradzi. Ze wielka 
nieroftropność, głupftwo, fzaleńftwo, 
na włafnym 3 mi fię cale pole- 


gac, 


16 
gac, odrzucaigc wízelkie inne zda- 
nialubrady.-. — — 

Justus. Jaé fie temu niefprze- 
ciwiam, co twietdzifz. Ale ci Ich 
mość, o ktorych rozmawiamy, maia 
to za flabo$C, podłość, niedoteznos¢, 
sadzić fie cudzych rozumow, kiedy 
każdy człówiek ma fwoy rozum. 
Za co, mowią, mam fzukać innego 
przewodnika, kiedy mam w domu 
fwego. Dat mi BOG oczy, widzę 
niemi, niezażywaiąc cudzych oczu 
. do widzenia.* Dał mi ufzy, flyfze 
niemi, chociaZ niemam ku pomocy 
pożyczonych. Dat BOG każdemu 
człowiekowi rozum, więc każdy nie- 
chay rozumuie wedłog Twego, á nie 
innego tozumu. i 

Justinus. Nie widzę inney przy- 
czyny, dla ktoreyby mieli to, com 
powiedział, zá fiabość, podłość, abo 
niedołężność, chyba tę, ze maią gło- 
wę aż nazbyt rozepchang wylokim 
o fobie, i fwych fiłach mniemaniem: 
i przeto podobno zwykli fie nazywać 
mocnemi duchami, niechcac fie przy- 
znáwac do Mabosci, innym n, 

"A " 
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iako przyrodzoney, tak iey niewfty- 
dzącym fię, ale owfzem mowiącym 
po proftu: Głupi u fiebie mądry, fo- 
bie ufa. Ma każdy człowiek rozum? 
mać rozum naywiękfzy głupiec, ma. 
rozum i fzalony, nie trzebafz więc 
głupiemu mędrfzego fluchác? 4 fza- 
lonemu przyzwoitego dawać lekar- 
ftwa, żeby przyfzedł do fiebie? Jeft 
w domu przewodnik? 4 kiedy ten 
przewodnik fam nie wie co plecies 
raz mowi, że trzeba iść na wfchod 
flofica: drugi raz, iako Żywo, nie ná 
wfchod floücá, ale na zachod, nie. 
trzebafz imnego fie poradzić? Toć 
prawda, że włafnemi oczyma wi- 
dziemy, nie cudzemi; i włafnemi 
fluchamy ufzami, nie pożyczonemi; 
i wtafnym takze rozumem nie cu- 
dzym, ani pozyczanym rozumuiemy; 
śle iako do tego, żebyśmy dobrze 
widzieli, potrzebne fg oczy zdrowe, 
nie zarażone iaką chorobą, dla ktorey 
wizyftkoby fie wydawało opacznie: 
i do tego, żebyśmy dobrze fyfzeli, 
powinny bydź ufzy nie zatkane; tak 
podobnie, żebyśmy dobrze rozume-. 

Ba wa- 
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wali, powinien bydź rozum zdrowy, 
nieprzyćmiony dymem wyniofłości, 
prożney chwały, i grubą nie zafło- 
niony chmurą namiętności ciała. Ja- 
ko albowiem, mowi  wfpomniony 
Klemens Alexandryifki (k) owe pro- 
fzki wilgotae, ktore z ziemi, z lo- 
chow, i przepaści podnofzą fię' do go- 
ry, Niebo zachmurzaia, i bywai 
przyczyną wielkiey niepogody, ták 
niepotządne żądze ¢mia dufzę fwe- 
mi powabami, żeby Światła rozumu 
nie tak zażywała, iakby należało 
Justus. Mnieyfza o to, z fakiey 
przyczyny ci Ichmość niechcą fig 
przyznawać do Mabogci wfzyftkim 
innym ludziom ptzyrodzoney, dofyć, 
Że niechca bydź tak flabemi, iak in- 
ni, ale raczey mocnemi i naymo« 
cnieyfzemi duchami. Coż? nie jeft- 
Ze to wielka wfpaniałość umyfłu? 
«czy nie fzczegulny punk: honoru? 
w niczym fie nieupodlać, śni poni: 
Żać. Justinus, Wielka wfpaniałość 2 
śle taka, iakg miał ow, ktory mo- 
| wił 


(k) Libr: xx. Strom: 
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wit w fercu. fweim! (D) Wstapie nå 
» Nivbo, nad gwiazdy Boże wywyższę 
„ Stolice maie: ustede na górze testa. 
„ mentu, na stronach pułnocnych. Wstge. 
» pie na wysokośc obłokow, będe podo- 
» ny naywyższemu, tak frczegulny 
punkt honeru, z iakim fie oświad-. 
Gzał mowiąc? (m) „Jestem hogaty, 
» I zbogacony, á niczego niepotrzebu- 
„ie, aniechcigt wiedzieć, że w Jamey 
„rzeczy byt nedzny, i mizerny, d ubo-. 
„gi, i ślepy, i nagi, Podobna wfpa- 
niałość umyfu, i punkt honoru znay- 
duie fie w zápalonych głowich Pe- 
wny zacny Kapłan nawiedzaiąc , w. 
Rzymie fzpital fzalonych, przyięty 
ieft grzecznie od iednego Kawalera. 
Ten oprowadził go bo wfzyftkich 
izbach, w ktorych zoftawat iaki fza- 
lony. i każdego opowiśdał przyczy- 
nę fzaleńftwa, tak roftropnie, iż 
| Xigdz mniemał zapewne, ze ow Ka. 
waler nie jeft zowych na głowę 
chorych liczby. Ale gdy go do ofta- 
tniego. przyprowadził, i zawołał: 

Wi- 
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Widzifz.Xieze tego proftaka? Oto 
on czyni fie Gabrielem . Archanio- 
łem! Ale czybym ia będąc Przed- 
wiecznym Oycem. miał w pofelftwie 
wyfyłać takiego proftaka! Tu do- 
piero Xiadz pomiarkował, z iakiego 
gatunku Kawalerem miał rozmowę. 
Otoż iaka wfpaniałość umyfłu, i 
punkt honoru! Bądź pewien Jufte, 
ze taką wfpaniałością, i „punktem 
honoru, nabite rozumki, nigdy czya 
ftey nie znaydą prawdy. Pierwfzy 
krok do nabycia umiejętności ieft flu. - 
chać medrfzych, ttarfzych; i poymo- 
wać czego nas uczą, Azaż ci fami 
Ichmość umieliby co teraz, gdyby 
fie byli wprzod od ftarfzych, i mędr- - 
fzych nienauczyli? Bezwątpienia, i 
tegoby ięzyka nierozumieli, ktorym 
mowią, i czytać, i pifaćby nieumieli, 

Mniemam, rzekł Justus, że fie 
"nie wftydzą, iż byli kiedyś (dziećmi, 
i że wdziecińfiwie potrzebowali do- 
zorcow i nauczycielow: śle kiedy iuż 
"zdziecińftwa wyrośli, i maig doy- 
rzały rozum, czyż iefzcze tym wła- 


fnym rozumem nie mogą dochodzić  . 


pra 
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prawdy, i w niey fie-upewniaé: Mo- 
gą dochodzić, odpowiedział Justinus, 
ale wprzod powinni fie znać na fo- 
bie, ze nie fa.dofkonalfzemi i mędr- 
fzemi nad wízyfikich innych. 2. Ze 
jako ludzie omylié fie mogą w wielu 
rzeczach. 3. Ze fzukaiac prawdy, 
. fzczerze iey, nie według fwego.wy- 
myfłu, śle według prawege i przy- 
zwoitego fpofobu fzukać winni, te 
ieft, według prawdziwey Filozofii, 

Filozofia prawdziwa ie nauká 
zdrowego rozumu, Rozum ieft nay- 
fzczegulnieyfzy zafźczyt człowieka, 
ktorym fię rożni od innych trzod 
źwierzęcych? Maią.one coś podo- 
`bnego człowiekowi, bo maia podobne 
zmyfły, podobną: zmyślność , ale ta» 
kiego niemaią rozumu, iaki ma czło» 
wiek. Widzą, fłyfzą, czuią, i wie- 
la fwemi- czynnościami wzbudzaią 
zadziwienie; ale żeby tak rozumo- 
wały. iako rozumuią Indzie, Żaden 
im tego nie przyznaie, chyba tem 
tylko, ktory fie aż do rodzaiu bydle- 
cego poniżył, i fam fiebie plugawie 
zeízpecil, Nullus Philosophus asseruit 

un~ 
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„*unquam, (mowi Lactantius (n) ni- 
» hil inter hominem, & pecudem inter- 
» Esse: ntc omnino quisquam, modo 
» qui Sapiens videri vellet rationale a- 
„nimal cum mutis, © irrationalibus 
» Cogquarit: quod facient quidam im- 
s periti, atque ipsis pecudibus similes, 
», qui cum ventri ac voluptati se velint 
» tradere, ajunt, eadem ratione se na- 
» tos, gua universa. gue spirant, quod 
» dici ab homine nefas est Quis enim 
» tam indodus est, uf nesciat? quis 
„tam imprudens, ut non sentiat ali- 

» quid inesse in homine divini? €. 
Rozum w człowieku ieft niby ` 
floüce na Niebie. Jako flońce obia- 
śniaiąc fwemi promieniami rzeczy, 
od zmyfły podpadaiące,* ukazuje ia- 
kie fą, czy czarne, czy białe; tak 
rozum idąc przyzwoicie za przyro- 
dzonym fobie Światłem, ukaznie 
„człowiekowi co iefi prawda, abo nie- 
prawda. I przeto on ief rządzcą, i 
niby gofpodarzem wewnętrznym, 
pod ktorego rozfadek i dozor, wfzy- 
* ftko podpada, co pod zmyfły p 

cho- 
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chodzi. On rozeznaie, co oczy wi- 
dzą, co ufzy flyfza, co ięzyk kofztu- 
ie. co ufta mowią. Dokąd fie ręką 
ściąga, abo noga pofuwa. W ciele 
ieft, śle nod ciałem ma zwierzchność, 
iako roftropny gofpodarz, przeftrze- 
gaigcy, żeby fie w domu iego nic 
nieporządnego nie działo. Zeby wfzy- 
fika czeiadka co, i iak winna czy- 
nić, czyniła ; co iey zabroniono, wye 
ftrzegała fie. Przeto, do rozumu na- 
Jeży wiedzieć miarę prawości, flu» 
fznóści, i przyzwoitości. według kto- 
rey wfzelka namiętność ma bydź 
trzymana. wfzelka fkłonność powścią- 
gniona, 4bo umorzona, Przyświecać 
woli. aby w obieraniu nie błądziła, 
nachylaiąc fie raczey do złego, niż 
do dobrego. : 

Toć prawda, że wiele ieft po- 
pędliwości w człowieku, uprzedza- 
iących rząd rozumu. Ale i te u- 
znawaiąc rozum zdrowy, 2do$wiad- 
czenia upewnią fię, że nie we wfzy- 
ftkim podległe ieft iemu ciało. Wie- 
le także ieft, co fię dzieie błędliwie 
z niewiadomości: ale i tę niewiado- | 

mość | 
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mość poztrząfa rozum; i ieżeli mogł. 


* dą oddalić, i powinien był. 4 nieod- 


dalit; uznaie fwa winę: ieźeli nie 
mogł, uznaie fwa fłabość, że nie ieft 
wiedzacy wfzyftko. Wiele iefzcze 
jeft, co fie dzieie porywczo, bez u- 
wagi, ziśkowey namiętności popes 


„dusi takowe czynności poftrzega- 


iąc rozum, fadzi, że nie fa przyzwoi- 
te człowiekowi, 4 zatym według mo- 
Źności, winien ich fie chronić.. Wie- 
le nakoniec ieft, co fie dzieie roz- 
myślnie, przeciwko famemu zdto- 
wemu rozumowi; i to tenże rozum 
ma 24 oczywifty wyftępek, czyli - 
złość przeciwną naturze rozumney: 
i daley uznaie, Że człowiek ma {wo- 
bodną wola, ktorą moze fie nakłonić 


„i do złego, i do dobrego, à tak ftać 


fig godnym śbo pochwały. ábo nagá- 
ny. Negne enim ( mowi Święty Jue 
ftinus Męczennik Filozof, (o) guid- 
» quam homini laude dignum esset, -nisi 
» utramgue in partem. convertere, tł 
» quat fieliere se posset... = 

i le 
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^. Ze tak wyfoka ieft ludzkiego 
rozumu doftoyność, zacność , i po- 
winność, przeto też za cel właści» 
wy ma prawdę, ktorą mędrcowie 
Greccy [p] nazywali Krolową, i po- 
czątkiem wielkiey cnoty. Maiączść . 
cel takowy, bez wątpienia mieć mufi- 
i frzodki pewne, ktoremiby prawdy 
dochodził. , I gdyby ich niemiał, 
byłby bardziey upodlony nad bydlę- 
ce zmyfły, ktore maia potrzebną o- 
patrznosé do fwych końcow. Mai 
oczy, co nalezy do widzenia, ufzy 
co da flyfzen:a, toZ mowic o innych; 
famzeby rozum, maigcy 24 cel pra- 
wde, niemiat potrzebney opatrznosci 
do niey ? Dzikie i nierozuinne ź„ie- 


rzętą umieią rozeznawać, co ieft dla -` 


nich trucizną. 4 ca pokarmem zdro» 
wym; i przeto opufzczśią niektore 
zioła, ktoreby ich zdrowiu zafzko- 
dziły, 4 fzukaią innych; i ieżeli 
czuią iaką niemoc, ratuią fie pewne- 
mi lekarftwy, ktore im inftynkt przy-” 
rodzony natrąca. Toc i rozumny 
człowiek powinien umieć, eo fie ros 
Zu- 
7 (p) Clemen: Alex: L. Vl. Strom: ——.— 
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zumowi fprzeciwia, 4 co fie z nim 
zgadza; á zatym mufi mieć frzodki, 
do rozeznania prawdy od nieprawdy, 
ktora ftę rozumowi fprzeciwia. 

Jakoż ma doftarczaiace, według 
miary przyzwoitey naturze fwoiey. 
Z tych naypierwfze ieft światło przy- 
rodzone, ktorym obiaśnióny, tak ia- 
śnie poznaie w wielu rzeczach pra- 
wde, ze fam fobie iawnieby fie 
zprzeciwiat, gdyby fadził,iż iey nie 
widzi; podobnie ják ow, ktory wi- 
dząc dobrze flohce na Niebie $wie-. 
cące, przecięż twierdził, że go nie 
widzi. Tśkowe prawdy fa to zda- 
nid owe, ktore fie mazywaig począ: 
tkami pierwfzemi umieietno$ci, prze- 
to, że niepotrzebuią innych dowo- 
«dow fwey nieomylności, iák tylko 
dobrego wyrozumienia wyrazow, Z 
ktorych fie fkładaią. Te bowiem 
fame poiawfzy rozum zdrowy . nie 
moze ná nie nieprzyzwalac, gdyż go 
niezwyciężenie (wą wiążą oczywi- 
ftością, naprzykład wiedząc dobrze, 
co to ieft, bydź razem i nie bydź; 
zdrowy rozum nie może na to po- 

zwa- 


| ay. 
zwalść, áby iednaż rzecz w iednym- 
Że czafie i okolicznościach była, i 
razem niebyla. } i 
' To światło przyrodzone wfpo- 
mniony Święty ' Juftinus - Meczen- 
nik, Chrześciańfki Filozof, nazywa 
przyrodzonym nafieniem rozumienia 
wfzelkiemu rodzajowi ludzkiemu: In- 
natum universe hominum generi rationis 
seminarium, z ktorego to nafienia wy- 
Taflaia [Ze tak rzekę) bez wfzelkiey 
inney nauki, owe zdania, ktore ią po: 
wfzechne wfzyftkim ludziom by też 
naygrubfzym, i cale nieuczonym, 
maiącym iednak zdrowy rozum, ia- 
kowe fą: że BOG ieft, że czci go- 
„dny, że nie wfzyftko fię godzi, że 
między złym i dobrym, mufi bydź 
rożność; że co fie zprzeciwia prá- 
wości, przyftoyności, flufznosci, cno- 
cie, to ieft wyftepkiem, przeciwnym 
zdrowemu rozumowi; i nie zdobi, 
śle fzpeci człowieka. Ze człowiek 
cnotliwie żyć powinien, 4 wyftrze- 
gać fie wyftepku, nic nie czyniąc 
przeciwko zdrowemu rozumowi, &c. 


Po- 
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Powtore. a tę dzielność ro- 
zum ludzki, że z wfpomnionych o- 
wych prawd początkowych, ktore fię 
fame cifną do poięcia, i'fwą oczy- 
wiftością zniewalaią go, do uznania 
prawdy, może dochodzić nieomylno- 
ści zdań innych, nie tak oczywiftych, 
atoli maiących pewny niezawodny 
„związek ż niemi. Naprzykład ztey 
przez fie iafney prawdy: całość rze- 
czy, fkładaiącey fię z wielu części, 
ieft więkfza, niżeli iedna część, z 
ktorey fie fktada: nieomylnie dochoc 
dzi, ze świst cały, ktory fie fhtada 
2 Nieba i z ziemi, ieft więkfzy ni- 
Zeli fama ziemia. Podobnie. z tey 
prawdy: Co fię fprzeciwia rozumo- 
wi ieft wyftepkiem, nieomylnie . 
wnieść może, ze kłamftwo ieft wy- 
ftepkiem, bo fie fprzeciwia rozumo- - 
wi. - 
Potrzecie. Sama baczna uwaga, 
ktorą człowiek z wraca ná fiebie, i 
na to. co fie w nim dzieie, źrzodłem 
mu fię ftaie wielu prawd, o ktorych 
"9, ieft przeświadczony niezwyciezenie, 
+0» fam w fobie. Naprzykiad niemoże . 

E a wat- 
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wątpić rozumnie fam o fobie; czy 
iet, ábo nie ieft, bo iákzeby wątpił, 
gdyby nie byt? Upewnia fie nieo 
mylnie, że nie ieft fam początkiem 
fwego iefteftwś. Ze nie ieft natu. 
ra lego z famego Ciała złożona; bo 
cznie w fobie część tey natury. dale- 
ko nad ciało zacnieyfzą, to ieft du- 
fzę, dzielnością myślenia, i fądzenia 
© rzeczach, £adney matery4lnoéci - 
nie podległych udarówaną , umieiącą 
rozeznawść między porafzeniami wee 
wnętrznemi, ktore fa uczciwe, ákto- 
re nie; co ieft dobrego, 4 co złego; 
maigca fwobodną wolą do obierania 
tego, lnb innego; bez przymufa, ko~ 
nieczność nieodbitą fprawuiacegos 
fądzącą, że złego trzeba fię chronić, 
a dobre obierać: ze ćwiczenie fie 
w dobrym chwałebne ieft, i fprawu- 
je radość, i ufpokoienie; złe zaś po- 
flepki naganne fą, i gryzoty. nieu- 
fpokoienia fą źrzodłem Ze mofi 
bydź inne życie po tym doczefnym, 
mofi bydź kara, abo nadgroda wie- 
czna; mufi bydź wízyfiko' wiedzący 
BOG, ktory według każdego zaflu- 
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gi śbo ukarze, abo zapłaci. Ze tems , 
ze BOG fam tylko bydZ może u- 
fzczęśliwieniem oftatnim człowieka. 
bo go Żadna rzecz w tey doczefno- 
ści ufpokoió zupełnie nie może. &c. 
Porzwarte. Służą iefzcze ludz- 
kiemu rozumowi do-uznania prawdy 
zmyfły powierzchowne. Widzi oto 
człowiek, codziennie, ftatecznie, nie- 
zmierny Świata okrąg, Niebo i zie» 
mię obeymuiący. Na Niebie niezli- 
czone świśtła, porządnie ułożone i 
obrotnie, iedne przynofzące dzień, 
inne przyświecaiące w nocy Wi- 
dzi na ziemi rozliczne Zwierzeta ;- 
drzewa, kwiaty, zioła, &c. W wo- 
dzie ryby, na powietrzu ptaftwo: 
4 widzi nieraz przytomny fobie, nie 
śpiący. możefz jrozumnie wątpić o 
rzetelności tych widzialnych rzeczy? 
mozefz ie pączytać za owe płon- 
ne widowifka, ktore fię niekiedy w 
śpiącego głowie roią, chociaż ich w 
famey rzeczy .niemafz? Będąc zaś 
pewny o rzetelnym tych wfzyfikich 
rzeczy widzianych iefteftwie , czy 
nie będzie przekonany u fiebie, ze 
nie- 


^ (p) De ufu part. Libr. x7, 
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niepodobna ieft (adzic, aby to wfzy- 
ftko niemialo bydź dziełem naywię- 
kfzego i naydofkonalfzego przemyfłu. 
Zeby niemiał zawołać z Galenem, 
Cp) Quis ita demens, vel hostis & op= 
» pugnator operum nature esse possit, 
„qui non statim ex cute-ipra omnium 
„primum conspiciat artem creatoris? 
„ quis mox non cogitabit mentem quan- 
» dam aut intelligentiam, -admirabili 
„Vi przditam per terras veni, & in 
„ omnes extendi partes? “Nusquam e- 
„nim non gigni videntur animantia, 


-„ que omnia admirabilem quandam stru- 


» Curam acceperunt p 

Widzi ieficze tenże człowiek 
wielu innych ludzi, z ktoremi £yie 
w towarzyftwie, przeftaie codzien 
nie, rozmawia poutaie, pewny ieft, 
że (à iemu w naturze podobni, ma- 
iący także rozum isko i on. Chce 
fie od nich o wiełu rzeczach upe- 
wnić, pragnąc tego, żeby mu fzcze- 
rze, co dobfzE wiedzą, i fądzą w fa- 
mey rzeczy, mowili I zaraz ma 
zdrowy rozum nattąca, że też. po- 
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dobnie z niemi ma poftępować. Ze 
zdrada, obłuda, niefzczerość, fprzee 
ciwia fie towarzyftwu łudzkiemu, 
Ze dia zachowania iego, powinien 
człowiek człowiekowi wierzyć, kie» - 
dy niema fłufzney przyczyny powąt- 

piwania. Ze fama mera possibilitas - 
Sepli czcza możność obłudy, zdrady, 
niefzczerości, nie ieft flufzną przy- . 
czyną powatpiwania. Ze na $wiá-. 
de&wie ludzkim, kiedy ma włafno- 
ści rzetelnego Swiadettwa przeftac 
trzeba. Ze gdybyśmy niechcieli nie 
wierzyć, tylko to, co fami wiemy, 
ipoymuiemy, nicby ftatego mie by- 
ło w towarzyftwie ludzkim, iako 
mowi Święty Auguftyn: (q) Nik 
» omnino humane Socretatis incolume 
s remanere, si nihil -credere statueri- 
» mus, quod non possumus, Tenere per» 
„ coptum, 

"Tenże fam człowiek, oświeco: 
ny w rożnych naukac A pil- 
nie przefzlych wiekow” dzicie. U- 
waza charakter dzieiopifow, 1 ich 
pilność., i fzczerość w wyznaczaniu 
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pewnych krefow, czyli Epoch cza 
fu, w ktorym fie co ofobliwfzego fta- 
ło, ktore na ow czas narody, pań- 
ftwa, i Monarchowie fłyneli Nie- 
ma tego 24 baykę, bo myśli fobie: 
ieżeli przefzłych wiekow ludziom, 
niemaiąc fufzney przyczyny, krom _ 
tey marney. i czczey możności, że 
to może niebydź prawda, bom ia ná 
ow Czas nie był, i tego nie widział, 
i to mi fie nie zdaie; 4 cożby o na- 
fzych rzeczach fądzili, ktorzy po nas 
nafigpig! Toćby iuż rżetelna pra- 
wda zwiekiem, i z życiem fie na- 
fzym kończyła. I co teraz tyfiąc, 
i więcey ma za fobą Świadkow, w 
niczym nienagannych, śni podeyrza- 
nych; w przylzłych czafach może 
niemieć zadnego, krom pifm nie- 
mych, od tychże wfpomnionych 
Swiadkow zoftawionych. 

Jeżeli zaś od dzieiow świeckich 
uda fię do dzieiow Religii, ktora bez 
porownania i wiecey. i poważniey- 
fzych daleko, ma za fobą $wisdkow, 
niżeli naprzykład Monarchia Rzym- 
fka abo Grecka, lub inna ktorazkol- 

Ca wiek 
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wiek, o ktorey pewien fieft, Ze była, 
i że od tego.lub owego panuiącego, 
ma początek, tym abo innym fpofo 
bem; czyż iefzcze nie dofkonaley, 1 
gruntowniey, upewni fie o prawdzie 
wey Religii Chrześciańfkiey, ktore 
ma początki. od kogo. i kiedy ufta- 
nowiona; przez kogo, i iakim fpofo- 
bem, po całym świecie rozkrzewio- 
na; od iak wielu wiekow trwa do 
tych czas niezwyciężenie, po mimo 
wielorakich nawałności, ktore prze» 
ciwko niey * powftawaly. - 
Otoz ci łchmość tym, lub po- 
dobnym fpofebem mogą fzukać pra- 
wdy, á łatwo ig znaydą. Niech idą 
za świattem rozumu, nieprzyćmio- 
nym żadną chełpliwością, abo inia 
grubą chmurą, ktorą prawdę to Swide 
tłe ukazuie, z niey niech fię o in- 
ney upewniaią. Maia zdrowe zmy- 
fly, mogą im ffuzyé do tego końca, 
jeżeli w fiebie wchodzić będą przez 
zdrową uwagę, upewnią fię. Jeżeli 
chcą, aby im wierzono, wierzyć mą- 
ią innym; 4 dla marney i czczey 
możności, fizyczney, nie odrzucag 
nay- 
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naypoważnieyfzych $wiade&w. Lecz 
aż nadto przedłużyłem mowę. . 

“Na to Justus. Mnieć przedłu- 
Żona mowa, w tak poważney rzeczy 
ckliwości nie przyniofła, boby ie- 
fzcze mogło fie. więcey o tym mo- 
wić, i co fie tylko namieniło, mo: 
głoby fię podobno obfzerniey, i ia- 
$aiey do poiecia każdego, by nayproft- 
fzego człowieka wyłożyć. Wfzak- 
że dzifieyfzym nafzym mędrkom nie 
przypada do fmaku. Nie ieden z 
nich, zmarfączywfzy czoło, niby za~ 
dziwiony rzecze: Coż to za podłość 
umyftu, w tak oświeconym terazniey- 
fzym wieku przefzłe ciemne mnie- 
mania, wyrzeczenia, przefądy wfpo- 
minać, i iako nieomylne prawidła 
do znalezienia prawdy, iey teraz 
fzukaiącym, podawać? Nie fą tes 
Taz tak ciemne dufze, aby fie mia- 
ły uwodzić przefzłych wiekow $wiá- 
tełkami. Jafna ieft pochodnią. nowa 
Filozofia. Trzeba? żeby fie wiek o- - 
świecony nieupodlał przez zdania 
wiekow ciemnych, i nowa Filozo- 
fia przez naśladowanie a a 

zki, 
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fzki, ktora fie B. A na fobie. 
Jefi, mowią, inny łatwieyfzy, i pe- 
wnieyfzy fpofob. Są rozmowy, kto- 
re umieią dochodzić prawdy , bez 
wfzelkiego fiebie poniżenia. ' 
| Wiadome mi fa dobrze, odpo- 
wiedział Justinus fpofoby tych, aż 
© nazbyt oświeconych rozumow. Nie- 
' chcą fig pofpolitować z naydawniey- 
fzemi mędrcami, wola raczey z pos 
źnieyfzemi, ktorych Lattantius nae 
zywa: Minutos © inertes Philoso- 
„ phos,.przeto że, guia nihil novi po. 
w terant reperire, omnibus jam dibs, 
» & inventis, maluerunt, vel contra ve- 
» ritatem id negare, in quo priores si- 
„„ne ambiguitate consenserant. O tych 
fpofobach, jeżeli ci fie podoba, mo- 
wić potym będziem. Byway zdrow. 
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GD nazaiutrz przyfzedł Justinus do 
Jutta, zaital go przy kominku, na 
ktorym dogorywała iakaí Kfiazka, 
Więc po wzaiemnym przywitaniu 
rzecze: Azaż tak bardzo ci zimno, 
że fie przy Kominku grzeiefz Jeże 
li czuiefz w fobie iaką alteracyą, 4- 
bo iefteś zabawny, powiedz mi fżcze- 
cze. Nie będę natrętem. 
Justus Zdrow cale ieftem, ani 
mi zimno, i nie tak fie grzeię przy. ' 
tym. ogniu, iako raczej. uważam lego. 
dzielność, ktorą wperzyne obraca.wie- 
ku tego dzieło, oby wfzyftkie, iemu 
podobne, taki miały pogrzeb! Widzifz 
te dogorywaiace karty? fa oftatkiem 


kfiąfzczyny wydaney od iakiegoś Hel- — * 


wecyufa, bezecnego materyalifty kto- 
z mi dnia wczorayfzega po twym 
odeyściu przyniefiono. 

Pewnieś tam wyczytal, rzekł 
Justinus, laki nowy fpofob nowo-mo= 
dney mądrości. Justus. Pewnieże no- 


wy 
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RE | krotki, i bardzo łatwy: kto co 
umie, by naydofkonaley, niech zapo- 
mni. i zpamięci wymaże, a zaraz 
medrcem o ieden dzień zoftanie. A- 
boż nie nowy, nie krotki, i łatwy 
fpofob? Justinu: Bezwatpienia, taki 
ci przyniefiono fpargał? taki przed 
kilkg dniami wpadł mi był w ręce. 
Tednakow y też miał pogrzeb, z ta 
“tylko rożnoscią, Ze uciebie na ko- 
minku, à u mnie w piecu zgorzał, Na 
toz famo wychodzi, com tam rzuci- 
wfzy oko, poftrzegl. „Kto chce, pra: 
wi, dochodzić prawdy, ma fię uwol- 
nić od wfzelkich przefądow; naftąpi 
potym inne organkow w głowie uło- 
żenie, toż inne rożne cale poięcie, i 
inne fądzenie o rzeczach &c. ę 

Justus, Zgadłeś; toż famo tam 
wyczytałem. Napis iest o poftępku 
rozumu, ale obłudny; raczey ieít o 
zaslepieniu. "Wízyftko, czego go nā- 
uczono, àbo fam poiął z młodu, ma. 
za przeíady. I to wfzyftko ślepo bez 
wfzelkiego rożtrząśnienia odrzuca, 
łednym ilowem: Juzem wolny od przew 
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fadow. A zaż tym fpofobem nayo- 
czywiftíza prawda, ktora w młodych 
łeciech iaśnie przenikamy, i poymu- 
iemy, gdy fa iefzcZe ufpione namię- 
tności, i czyfty rozum, żadną grubą 
chmurą nie zaćmiony, pod pozorem 
przefadow nie wzgardzi fie, i nie od- 
rzuci? Bez wytpienia bardzo łatwa 
-Loika teratniey{zey Filozofii; nie- 
potrzeba wiecey do jey poiecia, iak 
rofpuscié cugle namiętnościom, nie. 
uważać, co światło rozumu widocznie 

, ukazuie, co zdrowe przynofzą zmyfły, 
€o naypowaźnieyfze utwierdzaig świa- 
dewa, mieć to, wfzyftko za przefą- 
dy, i iak przefady śmiało odrzucać, 
ustinus, Powiadano mi nieda- 
 wno o pewnym młodzianie, ktory nje- 
umieiąc przed tym ani Filozofii ani 
Teologii, i ledwie coś po łacinie, iak 
fię Loiki Helwicyufa chwycił, w 
krotkim czafie tak mądrym, iak on 
zoftał Jud ma za przefądy naukę 
Chrżeściańiką , ktorą od cnotliwysh 
rodzicow poiął, przefądy uniego: że 
BOG ftworzył -Niebo i ziemię, i co. 

na 


& . 
na Niebie i na ziemi: że dufza ludz- 
ka nieśmiertelna, ze left inny żywot 
po śmierci Śxc. Już fię od tych prze- 
fadow uwolnił; i co mu fie podoba, 
plecie; że BOGA nie mafz że dufza 
razem z ciałem umiera, że flowem, 
prawdziwa owa piofnka niezboznych: 
(a) Krotki, a tęskliwy iest czar ży- 
wota naszego, i nie masz. ochłody na 
końcu człowieczym, $ nie masa ktoby był 
poznanym, że fie z piekławracił,,, Podz- 
cież tedy aużywaymy ninieyszych te, 

Justus. Podoby, ten medrek do 
owego wielkiego glupca, ktoremu 
Oyciec, krom wielkich maiętności, 
zoftawił w dziedzi&wie pełny fkar- 
biec pereł, drogich kamieni: kleyno- 
tow, i w złocie, i w frzebrze, bardzo 
wiele pieniędzy. Zpoezatku nie mar- 
nował tego, ale gdy fie potym wdał 
ziednym Filutem, ten mu wyper- 
fwadował, Ze te wfzyftkie bogactwa 
fa tylko na pozor, a w famey rzeczy nic 
nie warte. Bo prawił, i te perły nie fą 
prawdziwe perty, ale P bi- 
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fiory; i te kamienie i kleynoty fa nik- 
czemne fzkiełka; i ta w złocie, iw śrze- 
brze rożna moneta ieft faifzywa. Bo- 
oto przydał, patrz iak flare fg te due 
katy, te bite talery, iud im ieħ wie- 
eey niż tyfige lat, i żaden z tych Mo. 
narchow nie Zyie, ktorego imię na 
fobie nofzą. może, ée żaden nie był 
na świecie. Jakis zły człowiek o- 
fzukał proftote twego Oyca. Kochał 
fie on w tych mniemanych fkarbach, 
i drogo ich nabywał dla ftaroZytno- 
ści. ktorey cechę mais, ale fie fam 
nie znal na niey, ani fie znałącego 
poradził. Uwierzył filutowi' głupiec, 

' wyprozBil Oycowíki fkarbiec, a na- 
pełnił go, w ziętemi w zamian od te- 
goż filuta prawdziwemi bifiorami, 
fzkiełkami i monetą rożną z kraiu 
wywołaną.  - 

Justinus. Wielkieć prawda było 
głupftwo tego proftaka, że na per- 
fwazyą iednego filuta marnie u- 
tracił Oycowfkie zbiory, ale daleko. 
większe tych Panow młodych, . kto- 
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rzy w wierze Swietey Katolickiey 
wychowani, chwyciwfzy” fię iakiego 
fzpargała niezbo¢nego, więcey go po- 
wazaigc, niżeli wfzyftkie inne pifma 
po całym świecie wflawione, i tyfig- 
cami dowodow utwierdzone, z wier- 

^ nych faig fie niewiernemi, i niezbo- 
gpemi; ato oślep, bez względu na 
światło rozumu. - Boczyliż człowiek 
maiscy cożkolwiek zdrowey uwagi, 
odważyłby fię iść tą drogą ktorą ie- 
den, abo dwoch fzalonych zachwala- 
ie, Że ieft arcy dobra, i pewna, inni 
zaś przeftrzegaią, że ieft prowadzącą 
na bezdenną przepaść! ; 

Justus. Ale kiedy ten ieden, a- 
bo dwoch, lub wiecey fzalonych fos 
bie famym rozum przyznaia; a in- 
nych wfzyftkich twierdza, Ze nie* 
mieli, i niemaia rozumu; abo prze- 
{adami fg uprzedzeni, coż człowiek 
mający zdrową uwagę ma czynić? | 

Justus. A zaż niepowinienby ra- 
czey fiuchać tych przeftrogi, ktorzy 

roniebefpieczenftwie tak wiefkim u- 
“pewniaia, nizeli wdawać fie vi 
bef- 
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befpieczeńftwo oftatuie, bez żadney 
potrzeby, maiac tylko zadufanie w 
rozumach niewiedzieć iakich, upe- 
. wniaiacych Ze go niemafz. Wyrwad 
go te rozumy, iezeli wprzepaść bez- 
denna wpadnie? i czy bedzie rozu- 
mny, ktory fłucha fzalonego? aczy' 
nie ieft fzalomy, ktory fam fobie ro- 
zum przyznaie, ato ca wfzyfcy inni 
za nieomylną prawdę «maia, on za 
płonne uprzedzenia fadzi, i iako ta- , 
kie, niedaigc żadncy fłufzney przy- 
czyny, zuchwale, i fwywolnie odrzu- 
ca wykrzykuiac: Ze iuż wolny od 
przefadow. | 

Justus, Toé fzaleńftwo ieft pra. 
widłem teraznieyfzych Filozofow, 
ktore oni maia za wfpaniałość i mę- 
ftwo, nieuftrafzone umyfły, niechcg- 
. ce fie upodlać przez zdania, by też 
naypowfzechnieyfze wfzyftkich wie- 
kow, ktore fłabemi przeto, i ciemne- 
mi nazywaią. _ ZE 

Justinus. Ależ przecie ci Jch- 
mość powinni bydź u fiebie przeke- 
nani, że rozum ludzki nie ieft iedna» 

ko- 
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kowó oboietny we wizyftkich rze- 
czach, ktore fie do poiecia iego ci- 
fng. Ale niektore wiążą go {wg o- 
czywifłością tak mocno, i jaśnie, Ze 
im fie nie może oprzeć, aby na nie - 
nie zezwalał, o czymeśmy już mo- 
wilh . | i 

Justus, Jako żywo. O innych 
ktorych flabemi nazywaia, to muff | 
bydź prawdą, Ze powiani bydź w 
wielu rzeczach przekonani na rozu- 
miej i nieoboietnemi, ale nie iako 
przynagleni do zezwolenia na oczy- 
wiftą prawdę; o fobie zaś fadza, Ze 
"powinni bydź wolnemi, fwobodnemi, 
i nic takowego nie cierpieć, coby fwa 
oczywiftością miało rozum wiązać. 
A ieżeliby co fię takowego trafiło, to 
gotowa adziowisdjkyże ieit przefadem, 
uprzedzeniem, fłabością umyfłu. 

Justinus. Ktoż więc unich ieft, 
rozumny człowiek? Czy ten, ktory 
fadzi o rzeczach, iak mu fie podoba, 
niemaiąc żadnego względu na rzeczy, 
„e ktorych fądzi? Czy też ten, ktory 
maiąc pilny wzgląd na nie, tak onich 
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fądzi, iak {gdzié należy, nieuważa. 
iąc na fwą przeciwną fkłonność. Na- 
See radby był, żeby mu fie wfzy- - 

ko godziło, atoli czuie fie bydź 
przekonanym na rozumie, Ze fie nie 
wízyftko godzi, i to fądzi o wfzy- 
&kim tym, co fie [przeciwia zdrowe- 
mu rozumowi. 

Jurtar, Tym famym, że fie czu- 
ie przekonanym na rozumie, nie bę- 
dzie unich rozumny człowiek, bo 
prawig, nie znA fie na fwey wolno- 
ści, ktora jemu left iftotna, >, 

Justinus, Lubo rozum w wielu 
rzeczach, w ktorych iafnością prawdy 
nie ieft przeświadczony, może fie wae 
źnością woli, ma tę lub inną ftron 
nakłonić; atoli w tych, w ktorych ieft 
iafneścia prawdy przeświadczony, nie 
idzie za wolą, ale raczey przyświeca 
woli, ukazuiąc, co ieft prawda; iwo- 
la nie może dokazaé tego, aby niewi- 
dział prawdy, 1 nią nie był przeko- 
nany, Jeft on w tey mierże podobn 
do oka ludzkiego zdrowego, i ni- 
czym nieprzyćmionego; ktorym czlo- 

wiek 
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wiek patrząc na iaka rzecz, i dobrze 
ia widząc, nie może fzczerze powie- 
dzieć; że iey nie widzi; lubo po 
fwey woli, przeciwko włafnemu do- 
świadczeniu, może udawać, iakoby - 
iey nie widział. To famo przyznali- 
by fwym rozumom ci |chmość, okto- 
rych niemoga roftropnie fadzic; iako- 
by iafnością prawdy wniczym nie- 
były przekonane; fa bez wątpienia 
upewnieni przez włafne doświadcze- 
nie o tym przekonaniu, lubo fie do nie- 
go niechcą przyznawać, iako ten, kto- 
ty dobrze widząc fłońce na Niebie, 
przecięż prawi, że go niewidzi. 

Justus. Jeżeli idzie o przekona- 
nie na rozumie, zezwolą oni; że fą 
w tym przekonani iż im wolno fą- 
dzić owfzyftkim, iak fie podoba. Bo 
czyliż tey wolności niekażdy z nich 
ftatecznie używa, i według niey 
fądzi, i pifze, co mu przyidzie do 
, głowy? Azatym każdy mufi bydź 
ufiebie przekonanym, że mu wolno 
tak myślić, fadzié, mowić i pifać, iak 


Ju- 
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z | Justinus, Nie iprzecze, że tey 
wolności, abo raczey {wey woli trzy- 
maią fię. Widoczna ieft wich pi- 
fmach, ktoremi świąt zarzucaią. Szpe- 
cą oni prawdziwą madrosć, prawdzi- 
wą. cnotę, prawdziwy rozum, pra- 
wdziwą umiejętność, prawdziwą po- 
boźność, prawdziwą boiazi, tak bar- 
dzo, że co niegdyś powiedział Ori- 
«gens (b) to fie teraz iści. „, Feta fa- 
gentia patitur opprobrium a muitis 
‘sapientiis, anfurgentibus in se. Jite ve- 
rus Intelleffus sustinet. opprobrium ab- 
dntelleibus falfis. Fstud magnum con- 
filium oprrobratur a multis consiliis 
non bonis. Jsta virtus maledicitur a qua- 
dam, que cum non sit virtus, repronit- 
tit se esse virtutem, Jsta fcientia pa- 
titur opprobrium a quadam falsi nomi. 
nis fcientia nomen [uum surripiente. J- 
sta pietas exprobratur ab eo, que cum 
‘se dicat ejfe. pietatem; impietas est. & 
impios instruit. Jste timor patitur: 
obprobrium ab eo, qui putatur effe ti- 
‘mor, Umieig nowi Filozofowie na- 
y D o _ tu; 
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tury rzeczy przeiftaczać. “Každy g 
nich zafzczyca fie prawdziwą Filo. 
zofia, A taka, ktora według upodoba- 
nia moze bydź wieloraka, nie zaś we- 
dług zdrowego rozumu iedna. Przee 
to według rożności, i wielości upo- 
‘dobania, rożna też i wieloraka ich Fi- 


~ lozofia. . Jona ieft Pirronistow; kto- 


rzy prawią, ze nic pewnego nie maíz, 
wizyitko w niepewności zoftaie, pra- 
wda zgineła, abo iey nigdy niebyło, 
Jnna Jdealirtow ktorzy te wfzyfikie 
rzeczy, pod zmyfly podpadaiace, z 
-prawdziwego iefteftwa wyzuwaia, plo- 
tac; że fą czczemi tylko owemi wi- 
dowifkami, ktore fie weśnie niekiedy 
po głowie fpiącego uwiiaią, chociąż 
ich wfamey rzeczy niemafz. Jnna 
Materialistow, ktorzy krom rzeczy, 
z materyi i ciała złożonych żadnych 
duchownych nieprzypufzczaig, nawet 
i dufzy ludzkiey, i Swietych Ani - 
low, ani BOGA famego. Jnna Fat- 
szywych Deistow, ktorzy wznaiąc BO- 


"GA, żadney jemu czci. mie oddaigz 


chyba tę tylko, ktora im fię podoba, 
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Odr#ticaige religia obiawiong, Jana 
Tndyfferentystow, ktorzy do Zadney re- 
ligii nie fą przywiązani, ale w każ- 
dey, iaka fie trafi, fpodziewaia fie aba- 
wienia. [nna Ateistow, ktorzy i Be. 
giem i wfzelką religią gardzą. Filo- 
zofie, w tym wieku oświeconym, 
pofpolicie wzięte, u dzifieyfzych Fi. 
lozofow, na iaką ktory ślepo napadnie 
tey fie trzyma. Que primum guisgue 
naus est, (fa flowa Świętego Grze- 
gorza Neocezaryi Bifkupa(c) ),, im- 
petu deat duftus, hzc sola vera 
efe dicens, religua omnia aliorum 

hilosophorum nugas censet atque. fal- 
laciam , cum ipse nihilo melius fsa 
confirmet , quam. ceteri omnes [na quif- 
rue dejendun t; ne de gradu exire , fens 
tentiamque aut vi. ast  per[vafione 
mutare cogatur: nullam aliam , fi ve* 
rum fateri libet, habens preter ine- 
pium a philorophia ad het dogmata 
ac placita , que vera credit , impetum, 
atque. delelium : ne incredibile , quod 
Da i- 
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dic) videatur; nullam aliam, prater 
cecam judicii expertem fortunam, 
hac. unufguisque aan; , in 'qut ou 
mum "inciderit. A -quibus quodammo- 
do irretitus dliir rebus dare operam 
"neguit::quippe qui etiam fme proba- 
ione feipsum. temere, tanguam inopina- 
tum atque inexpectatum quotidam 
lutrum sperans , anscipatis rationibus 
«addixit. Qua cum in ceteris rebus 
suos: Seftatores falint, tum vero in 
re omnium maxima , V necefaria, in 
‘DEI cognitione, atyue pietate. Et 
manent nihilominus fic illis srreliti, 
ut “eos jam nemo facille POE pol 

Z., "Innguam ex palustri, & uliginoso 
pateńtijimi -campi lacu gui semél iine 
‘greffos, nec gradum revocare , nec "traj- 
icere ‘WS evadere finit , sed ad mortem 
uique sie instrittos tenet : auf tanquam, 
ex. alta, densaque ac ‘profunda syiva, 
in quam viator quis , quasi inde rur- 
susexiturus, © puro se campo reddi- 
turus , ingre(fur est , przlongitudint -aue ` 
tem ac denfitate non potest: omnes 
enim in partes seipsum versans , Uis 

afque 
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argue intus continuar. offendens, ik, 
pw tanguam cxitun per aliquam, 
earum repeBturur pórambułat; ille ver- 
ro, ad intima tantummodo. ducent, | 
nwiguam extra ferunt, ut. que ipfius” 
Sylve solum vim fmt; Quare fefus, 
tandem ac desperans viator, gnaf syl. 
vaejjeńt omnia, & nullum interris dos 
micrlium superejet, ibi manere, ac“ 
domicilium collocare statuit, Spatium- 4 
que agri, quantum potest; in sylva ot- 
cupare; aut tamquam denigue ex las. 
biryntho, ad guem cum unicus appe- ` 
vent adits nibil subdolum, ex iisque. 
sunt extra, intu) latere  surpicant, 
quidpiam, qua patet ianua, ingred 
tur: deinde: ad intima usque progref= 
sus, postquam artificiorum, solersgue 
ogificium, quague versus. pervium, ac. 

. perpetuis ingreffibus, W egreffibus ins 
textum, atque elaboratum contempla- 
tus est, egredi cupiens, minime po- 
test, struffura illa, quam avtificiosam, 
judicabat, interceptus. Nullus por. 
ro est neque labyrinthus adeo ad exs 
plicandum difficilis, & varius, yn 
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sylva, guemvis densa varia, neque 
campus, aut palus, qua illapsos, at- 
que ingre[Jos fie retineat, ut oratio, fi 
gua sos occupet aliquorum istius mas 
di Philojophorum.,. P>, nc 

Justus. Tać Prawda, ze ci jch- 
mość niechcą cierpieć żadnych obre- 
bow, ktoreby cieśniły ich rozum, a- 
by za nie nie przechodził. Z tey przy- 
czyny rozrzucaig i.owe granice, w 
ktorych fie trzymali wízyfcy prze- 
fzli nayflawnieyfi mędrcy, inaczey 
cale o wízyfikich rzeczach fądząc ‘ni 
żeli fadzily przefzle wiek} | Wol. 
ność rozumienia wich pifmach ia- 
- $nieie. Przeciwne zdania w kazdym 

prawie kroku opieraia fie ftarowie- 
czney mądrości, umiejętności i ro- 
ftropności  Zafzczyt ich fzczegulny, 
że fą Filozofami. Ale żeby byli 
Filozofami tylko według fwey woli, 
3 upodobania na to niepozwalaia. Do- 
pieroź żeby każdy wedlug fwego 
fmaku przybierał fobie Filozofig tę, 
na ktorą ślepo trafi, nikt im tego pra- 
wie niedowiedzie, abo zadać może 

chy- 


Rode ut 53 
chyba powiedzą, iaki Enthuzyafta, 
zabobonnik, abo głupiec: gdyZ włar 
fność naypierwfza Filozofa ieft, rzą- 
dzić fig rozumem, i za pawodeny ie- 
go fzukać prawdy. 

(+, Justinus Nieprzeczę, że im nas 
der flodkie imię Filozota,i że ztym 
fie imieniem, i rozumem F'ilozow- 
fkim aż nązbyt popifuia: ale o imię 
nie idzie, lecz orzeez. Bo czcze i- 
mię nic nie wazy. Filozofia, Filozof 
rozum, prawda, fa śliczne imionaz 
te każdy fobie bez odmiany przy- 
włafzcza, i w nich fie ieden od dru-, 
giego nie rożni, czemuż fię więc 
'wfzyfcy w rzeczy famey, ktorą też 
imiona znaczą, między fobą rożnią? 
Wfzyfcy fzukaią prawdy, a ukazde- 
£o prawda inna cale; U Pirronifty 
to prawda, że prawdy nie mafz, ale 
wizyitko w niepewności. U Idealis 
fiy to prawda, że wfzyfiko co pod 
zmyfly podpada, czczą tylko poftac, 
nie iftotę wyobraża. Materyalilta ma 
Za prawdę fame grubą materyalność, 
Deifta uznaje BOGA bez czci lemu 
po- 


z 


powinney, * Jndyflerentyita uznaie Re- 
ligig, ale taka, iaka mu fie na czas 
podobać będzie. Ateifta o nie niedba. | 
jednym fię Filozoficznym rozumem 
zafzczycaią, a tyfiaczną w rozumieniu 
niezgoda i przeciwnoscia, i ten ich 
wiafciwy charakter, z ktorego łatwa 
dachodzić można, że nie ida za świa- 
tłem rozumu w fwych rozumieniach, 
ale raczey za fweni fkłonnościami, 
i namiętnościami, | 

Justus. Lubo iednym fie Filo- 
zoficznym rozumem za{zezycaiy, nie- 
idzie zatym, ze powinni iedno rozu- 
mieć, i iednakowo fądzić. Bo iako 
w każdym z ofobna, imy ieft rozum, 
tak'też bydź może inne rozumienie, 
i {gdzenic. m 
-`> Iustinus, Pozwalam, że według ' 
wielości rozumow mogą bydź bai czę- 
fto bywaią roźne rozumienia, ale w 
tych tylko rzeczach, ktore fg wate 
pliwe, ukryte nieiako, i przyćmione, . 
nie zaś we wfzyftkich; w tych: na- 
wet, ktorych prawda ieft oczywifta, 
i fama fię do uznania, i poięcia ci- 

śnie. 
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fnie. W takowych bowiem iedo. po? 
wynno bydź żdanie wfzyftkich, rozu 
mnie fadzących > i ieżeli nie ieft, 
to pochodzi abo z niedofkonałego 
rzeczy poymowania, abo z krnabno- 
ści woli, niechegcey wyznać pra- 
wdy, ktora fię iaśnie poymuie. Przy- 
znaią fobie ci Jchmość dolkonałe rze- 
czy poymowanie, toć roźność, i prze- 
ciwność ich zdań w rzeczach nayo- 
czywift(zych nie może pochodzić, tył- 
ko z krn;briości woli, niechcacey wy- 
znać | Sea ktora uznaig. 


_ Justus. Krnąbrność, upor, fwywo- - 


la, &c fą wyraży nie grzeczne, niemi 
fig grzeczni Filozofowie brzydzą. 
Wolność fądzenia fwoboda, nie nie- 
wolnicza ta miła; i tę za fundament 
fwey Filozofii każdy kładzie, nie- 
chege poddawać fwego rozumu pod 
iarzmo, ktoreby na niego kładła abo, 
fama prawda, przez fie oczywifta, à- 
bo przyniefione za nig dowody -nay- 
mocnieyfze. 

^ Iustinus, A ta miła wolność fa- 
dzenia o rzeczach, bez żadnego wagle- 
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du nanie, ieftże grzeczny wyraz? Gdy- 
by fedzia niemiał żadnego względu 
na fprawe, przed fwoy dad przynie- 
fiona; gdyby nieuważał, iaka ieft, i 
iakie dowody za nią, abo przeciwko 
niey ftrony przynofzą; ale tylko rzą- 
dził fie w fadzenin włafną fwg wolą, 
à według niey wyrok czynił, byłżeby 
grzeczny. ]scie tak grzeczny, iak 
grzeczni fą ci Filozofowie, ktorzy 
wyimuią rozum z pod iarzma prawdy, 
aby iey nie widząc, ślepo fzedł za 
ślepą wolą.  ] to niewiem ktoby 
„grzecznością nazwał, że oni impen 
czyli fundament fwey Filozofii tę 
wolność fądzenia kładą. -Rozum po- 
winien poprzedzać wolą, fadzenie nie- 
do woli, ale do rozumu należy. Chy- 
ba ślepy chce mieć przewodnika íle- 
pego obadwa w doł wpadną. A czy 
‘to rzecz grzeczna? ' 

lustus. Ale, bo ci naf nowomo- 
„dni Fi:ozofawie, chcą wfzelkie tru., 
dności, ktore były wdawney Filozo- 
fii uprzątnąć przez tę wolność: maz 
bydź naganna ona, kiedy owe "^ 
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kie zapory przełamuie, i kazdemu o- 
twiera wrota, byle tylko cheiat, 
wchodzić do gabinetu famey madro- 
ści, w oświeconym wieku wielce u- 
lubioney wfzyttkim, nawet tym, kto- 
rzy nie maia.czaíu zatapiać fie w nau- 
kach, fufzyć rozum na plonnych fpe- 
kulacyach, czytać dawnieyízych pi- 
fma, i uczyć fie przez czas nie ma- 
ły. Dopierod owym, ktorzy czas 
wizyftek na biefiadach, 1 rozrywkach 
uftawicznych trawią, a radzi bydź Fi- 
lozofami i mędrcami tego wieku. Be- 
dą bez wątpienia, zażywałąc tey woł- 
ności, fądzenia o rzeczach ` według 
fwego upodobania. WAG 

Iustinus. A'coż "może bydZ-na- 
gannieyízego nad te raczey fw ywols, 
niż wolnosé? nie do prawdziwey o- 
na Filozofii i mądrości ułatwia dro- 
gę, ale do wizelkiey nieprawości, i 
bezbożności oftatniey. Przełamuie o- 
na zapory, ktore jfiotna prawda, cno- 
ta, i fama przyzwoitość w naturę 
łudzką wpoiła. Pozwalam, że bar- 
dzo łątwo, i prędko poymuie fie, nx 
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niey ofadzona ¿Filozofia dzifieyfza. 
lada proftak, i nieuk ofłatni, byle 
tylko pofłyfzał, ze mu wolno fadzié 
Gwizyłikim, iak fie podoba, gdy io- 
bie dobrze zagrzeie głowę, wnet ta- 
kim zoftanie F ilozofem, iakich fie 
w tym wieku wiele namnożyło. ` 
Iustus. Toé prawda, że i pro- 

ftacy, nieuczeni łatwo poymuią tę 
Filozofig. zafzczyca fie ona iednak 
nie proftemi, nic niewczonemi, ale 
M ef PAURA aat , naymedrizemi 
duchami, ktore umieig wediug fwe- 
go upodobania myślić, i co wymyślą, 

otrafiaią ta tak odmalować, okrafić, 
udać przez żarciki, i gładkość wy- 
mowy, Ze uwielu maia z {wey 
mądrości naywięklzy {zacunek, i ta- 
kie poważanie, iakoby względem ich 
wfzyfcy inni byli proftakami i nieu- 
kami. a ; 
Iustinur. Rzecz namieniłeś w 
tym wieku bardzo zafzczyconą, fly- 
fzemy w rożnych pofiedzeniach, iak 
prawie we zwyczay idzie to wielkie 
poważanie, i fzacunek nad wfzyftkich 

| fes 


E 


M 59 
terażnieyfzych mędrcow i F'ilozofow, 
Ale wieżze do kogo oni fg podobni! 
oto ( iako mowi S. Grzegorz Nazy: ) 
do owych fzpetnych niewiaft, ktore 
chcąc fie innym podobać, i oczy ludz- 
kie na fiebie obrocić, do farb fię u- 
ciekaia, i'tak fie piękfzą, aby mnie- 
mano, Ze fg nayurodziwfze, ,, One 
„nune se Philosophos profitentur, at- 
» que in speciem sciti, © efegantes sunt, 
» Stultifimis utique mulierculis haud 
„ diffimiles, que natura pałchritudine, 
„ defłituta, ad colores con'ugiunt, atque 
„konefłe qaodammodo, &* ornate tan- 
» quam in theatris se oftentat, ob venu- 
» flatem invenusta, atque ob faditatem 
„ deformiores.,, — g> 

Iustui, Mnie fie zdaie, że bar- 
dziey podobni do kuglarzow, niZeli 
do owych fzpetnych niewiaft maluig- 
. cych fie, bo iako tamci przez fwe 
kuglarftwa więcey ludzi płochych 
do fiebie wabią niż te młokofow przez 
fwe malowidła; tak teraźnieyfi medr- 
-cy daleko więcey ludzi zwodzg przez 
fwą kuglaríkg Filozofia niżeli przez - 

ma- 
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malowang wymowę. Nie tak wys - 
tworna unich ieft wymowa, iak wy- 
tworna kuglarfka fztuka, Na udaniu, 
omamieniu, zdziwieniu nieuwaznych 
wfzyftko Zawiílo.: Nie można onich 
mniemać, zeby toż {famo fadzili w iu- 
mnieniu włafnym o naynoważniey- 
fzych materyach, i prawdach, rodza- 
iowi ludzkiemu naypotrzebnieyfzych, 
eo o nich mowią, i w pifmach {wych 
wyrażalą: naprzykład o BOGU, o Re- 
ligii, o powinnosciach ludzkich, o 
nieśmidrtelności dufzy, o przyfzłym 
żywocie, i o innych podobnych rtze- 
czach. Są oni u fiebie pewni, że 
to, co mowią, i pifzą, mowia, i pi- 
fzą przeciwko włafnemu fumnieniu, 
i wewnętrznemu na rozumie przeko- 
naniu. Atoli dla poblazania fwym 
fkłonnościom, i namiętnościom, udaig 
kiztałtnie po kugłarfku iakoby nie- 
byli pewni otych rzeczach; owizem 
cale przekonani u fiebie, że to nie 
left prawda, co łudzie przez tak wie- 
le wiekow za prawdę niewzru- 
Azoną mieli. A ze w imych też lu- 
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dziach podobne fkłonności i namię- 
tności bywaią,. i wielu ieft takich, 
ktorzy chcieliby raczey im pobłażać, 
niź ie ukarać, i przytłumiać, tako- 
wych umieis łatwo omamić, żeby. 

 mayoczywiflfza prawdę poczytali za 
płonne przefądy, za fabość, i ciem- 
ność przefzłych wiekow, a omami- 
wfzy wprawić w zadziwienie nad te- 
raźnieyfzą mądrością. - D 
Justinus Trzebaby tych kugla- 
1zow dobrze przepłofzyć, żeby przez 
fwe kuglarftwa ludzi nieomamiali. 
Iustus. "Vrzebaby bezwątpienia, 
ale iakim fpofobem? Myśl dobrze, i 
ia pomyślę. Teraz lpoczuiymy foe 
e. ` ^ 
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NIe zaraz, śle dopiero w kilka dni 
.  przyfzło między niemi do. ro- 
zmowy, czekał bowie:n Juftus Ju- 
ftyna, śle gdy fie niemogł doczekac, . 
fam go nawiedził, rozmawiaiącego 
z iednym godnym i wielce uczonym 
Prałatem, 4 obydwoch dobrym przy- 
jacielem fak tylko Justinus po- 
firzegt wchodzącego jufta, rzekł za- 
raz: Dobrześ przyfzedt jufte, Be- 
dziemy mieli wielką pomoc od tego 


godnego Prałata. 


Prałat. Jakiż pomocy odemnie 
potrzebuiecie? co będę mogł, nieo- 
mięfzkam uczynić 

Justinus, Myslemy o fpofobie , 
ktorymby fkutecznie mogła bydź z 
całego kraiu wywołana ta niezbo- 
Żność , ktora pokrywfzy fie płafzczy= 
kiem teraźnieyfzey Filozofii, wielu . 
tak omamia, Że wolą raczey bydź 
Filozofami, niżeli Chrześcianami prá- 
wemi, : 

Pra- 
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Prałat. Coz za fpofob wymy- 
$liligcie. _ "B5 

| Justinus Mnie ten zdaie fi 
bydź fkuteczny, żeby zwierzchność 
Duchowna mężnie uderzyła na nię, 
pewnieby przeftrafzona uciekła z 
kraiu 

Prałat, Azaz nie uderza, ma- 
lob przecię kfiag niezboznych po rę» 
ku chodzi, chociaż fa potępione od 
zwierzchności Duchowney, i pod 
wiełkiemi karami zakazane. A i ta- 
kich czy mało u ‘nas, ktore, gdzie- 
indziey z rofkazu zwierzchności 
świeckiey fą wywołane, i przez rę- 
ce Katowfkie palone. . 

Justinus. Może ci, ktorzy ie 
maia, i czytaią, niewiedza. że fi 
potępione, zakazane, wywołane, 1 
przez Rata palone. Na niefzczęścię 
bowiem wiele przychodzi do nas 
kfigzek cudzoziemfkich, ofobliwie 
w tym iezyku. ktory nie zbyt da- 
wno przypad nam do fmaku; i gdy- 
by przychodziły razem zta fzpetną 
cechą, ktorą gdzieindziey iuż f3 pią" 
tnowane, mniemam, Ze każdy ro 

E ftre- 
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ftropny niemi by fie brzydzit. Ale 
przychodzą zachwalone, w piękney 
oprawie, w ięzyku ulubionym, prze- 
to fie też śmiało czytaią, 


Prałat, Moim zdaniem i ta 
fzpetna widoczna cecha wieluby nie» 
odrazils. Wiedziataé dobrze Ewa, 
ze BOG zakazał ieść owocu z drze» 
wa umieiętności dobrego i złego, 
wiedziała i karę śmierci, poftano- 


4 


wioną na iedzących, á przecię nie _ 


wftrzymała fie od iedzenia. Wie- 
dzą niektorzy, że te, i owe kfiążki 
fa zakazane, 4 przecie ie czytają, 
chwałą, i mowią, iakoby nieffufznie 
były zakazane. A ktemu fama nie- 
zbożność, widoczna w pifmach tera- 
źnieyfzych Filozofow , nie ieftże do- 


ftateczną cechą, Żeby fie każdy pra-. 


wy Chrześcianin niemi  brzydzil. 
Lecz wolność życia w tym wieku 
panniąca zaślepia rozum, áby fie na 
nic zdrowey uwagi nie miało. Trze- 


ba tę wolność wprzod ukrocić, Żeby + 


rozum przeyrzał. \ 


Ju 


AA 

^4 Justus. Jakże ig ukracác w tym 
wieku, w ktorym cała mądrość na 
iey rozfzérzeniu polega? 

~> Prałat. Mądrość ta nie ieft pra- 
wdziwą mądrością, ale raczey glup- 
ftwem fzałonym, pochodzącym z żee 
pfowania obyczaiow. przez ktore ka- 
zi fię nayprzod ferce, 4 potym tak 
fie ćmi rozum wczłowieku, Żeby 
nie fzedł zá światłem przyrodzo- 
nym, śle raczey za fkłonnością w 
fercu panuiącą, i to fadził, co fie 
bardziey podoba, nie to, coby fądzić 
-~ należało. Uważaycie tylko dzifiey- 
fzych mędrkow, co fa za ludzie? 
Jeżeli pofluchamy, co fami o fobie 
mowią i pifzą: fa dumni, pyfzni, 
wiele az nazbyt o fobie trzymaiący, 
“á pogardzaiący innemi wfzyfikiemi; 
bo coż znacza, przywłafzczaiący fo- 
bie pochwały owe, mocnych du- 
chow, ślicznych, grzecznych! ludzi, 
Filozofow wolnych od uprzedzeń, od 
flabosci, ciemności, w przefzlych 
wiekach panuigcey. co mowię zua- 
ćza? ieżelinie dumę, pychę, har- 
dość, i nadętość nięznośną, iakoby 
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oni fami byli ludźmi, oni fami ros 
zumni, oni fami niemogacy fie w 
fwych zdaniach omylié, iakoby pra- 
wda do tych czas przed wfzyfikie- 
mi była ukryta, 4 im tylko do zna- 
lezienia zachowana. IR 


Przypatrzmy fie daley, taką dro». 


ga zwykli dochodzić prawdy. ja- 
domo wfzyftkim, iakiego gatunku 
fa ci mędrkowie. Nie łubią oni u- 
- martwienia, ofobności; cichości, nie 
radzi nad kfiąfzką fiedziec, i w głęe 
bokie zapufzczác fie uwagi, i ro- 
zmyslanis. Miłe im fg rozrywki, 
zabawki krotofilne, uciechy, rofko= 
fzne towarzyfzenia. W tych dopie= 


ro nabywają fmaku teraZnieyfzey | 


mądrości, i gdy im fię ferce rozko- 
łyfze 4z do zniewolenia rozumu, w 
ten czas pórwawfzy pioro, formuią 
{we maxymy, i niby fedziowfkie 
wyroki przeciwko temu wfzyftkie- 
mo, co flufzną boiaźń w uważnym 
powinno fprawowść człowieku. Bo 
radziby byłi, żeby nieczuli Żadney 
trwogi w fwym miękkim i rofko- 
fznym Życiu. - : 4 
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A że iednak nieprzeftaie fu- 


. mnienie na nich wotaé, ftawiaiac 


im przed oczy nieomylne, á ftra(zne 
prawdy, potępiaiące miękkość. ro- 
fkofz, i fwywola ich Życia, oni więc 
chcą mu’ zatkać gebe. i wydrzeć 
też fame prawdy, ktoremi ich, prze- 
ftrafza Przeto. rzucaia fie na nie, 
nie tylko flowy. ále i roznemi nie- 
zbożnemi. pifmami, ofobliwie prze- 
ciwko prawdziwey Religii Chrześci- 
áüfkiey, ktora-ich naybardziey prze- 
ftrafza; podobnie iak owe pfy rozia- 
dle, ktore uderzóne kamieniem, te-» 


- goż famego kamienia dopadłfzy, gry- 


23.g0, i zgryść ufiłuią, ale niemog3: 
bo więkfza twardość kamienia, ni- 
żeli oftrość pfich zębaw. Chcąć i 
oni zgryść naygruntownieyfze pra. 
wdy Religii, udaiąc przed ludźmi, 
iakoby były fzczeremi baśniami, 
przefądami czczemi, śle ich wzru- 
fzyć niemogą, śni fkazić, fzpocą tyl- 
ko niezbożnie, i zelżywie mażą, bez 
naymnieyfzego naruízenia, tak wła- 
Śnie, iáko pfy gryząc kainień t twr- 
dy, nic go nie narufzaią, RT 
o 
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ko fwym plugaftwem. || toć ie& 
jawnym dowodem glupftwa fzalone- 
go; bo gdyby mieli zdrową uwagę, 
rozumieliby, i roftropnie w tak wiel- 
kiey materyi poftepowali, przekłada. 
hiby tylko twe trudności, czyli wat- 
pliwo$ci, ieżeli maig iakie grunto- 
wne; 4 fkromnie, i iak należy na 
ludzi mądrych, fzukaigcych fzczerze 
prawdy, i obiaśnienia w rzeczach 
trudnych i wątpliwych, nienadrabią- 
jac żartami, fzyderftwy, i fwywol- 
nemi z Chrzęścian prawych naśmie- 
wifkami, iako zwykli czynić. Prze- 
to mym zdaniem, nieprzyzwoita 
rzecz ieft, wzręcz z niemi wchodzić, 
bo na co fie przyda głupcowi fżało- 
nemu przekładać by nayiaśniey pra. 
wdę, z ktorey on fie $mieie? 


. o Justinus, Przynaymniey ma to 
«mogłoby fie przydać, żeby inni wi- 
dząc dofiatecznie obiaśnioną prawdę, 
o niey nie powątpiwali, iáko zda- 
ia fię teraz niektórzy Chrześcianie 
p atpiwać, i ztey podobno przy: 
czyny żądają, by um dowodnie pra- 
wda 
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wda iti bier od BOGA 
była okazana. 

Prałat. Azaż ta Religia, te- 
. go dopiero wieku naftała: Nie ieft- 
że wielkie niebeśpieczeńftwo, tak 
dawną Świętą Wiarę, właśnie iak 
rzecz nowiuchną brać na roftrzafa- 
nie, i o iey taiemnicach, po tyłu do- 
wodnych $wiade&wach, rozpierać fie, 
„1 dyfputować? Magni periculi res 
~» est, mowi Święty Ambroży, (a) 
„Ji port Prophetarum oracula, post 
» Apostolorum testimonia, post Mar- 
» tyrum vulnera, veterem fidem, quasi 
- » novellam discutere prarumas; &? post 
„tam manifestos duces, tn errore per- 
s maneas, © post morientium sudores 
», otiosa disputatione contendas.,, Je- 
zeli fwego czafu zalit fie Swiety 
Grzegorz Nazyanzen. i miat 24 nie- 
odziwość niepofpolitą, że we czte- 
ry fta lat blifko wznawiali Apolli-- 
naryftowie nową po Chryfiufie wiá- 
rę, woláigc: O niniam absurditatem! 
„ abrconditam post Christum sapien- 
» tiam nobis annunciant: res lachry- 
mis 
7. (m) In natali SS. Nazarii © Cel. 
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| a mir digna.- St enim triginta his an — 
„mis fides originem habuit, cum qua- 
s, dringenti fere anni ab eo tempore - 
„ fluxerint, quo Christus palam conspe- 
„ Cus cst, inane tanto tempore fuit 
» Evangelium, inanis etiam fides no- 
„ Stra, © martyres quidem frustra mare 
„ tyríum subierunt, frustra etiam ‘tg 
„les, tantigue Antistites popusio pre- 
» fuerunt- Versibusque, non fidei gra- 
S tía adseribenda est, A Coby teraz 
ten wielki Doktor mowił, fly{zgc Ze - 
nawet w tyfigc fiedmfet i  wiecey 
Jat fa tacy, ktorzy iefzcze więkfze- 
go upewnienia, czyli obiaśnienia w 
tey rzeczy potrzebuia, ktora left ty- 
lą wiekami, po całym świecie, we 
wfzyftkich narodach, od wfzelkiey 
kondycyi ludzi, niezliczonemi dowo- 
dy upewniona i obiaśniona. Bar. - 
dziey potrzebnieyfze ieft takowym, 

więk(ze upokorzenie, i żywe famych 
fiebie zawftydzenie, Że zamiaft pod- 
„dawania włafnych rozumow -madro- 
ści Bożey. przez mocną wiarę, $mie- 
ią zuchwale wprzod poznść, i prze: 
niknąć iey talemnice, toż dopiero 
wierzyć. Js- 
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_ Justus. Toc prawda, że wiel- 
ka ieft zochwałość, potrzebować wię- 
cey dowodów, nad te, ktoremi świat 
cały, i ludzie naymędrfi miłością tyl- 
ko prawdy, nie zaś Żadnemi ziem- 
fkiemi i doczefnemi powabami uie- 
ci, uznali Religią Chrześciańfką, ko- 
niecznie do zbawienia potrzebną, i 
o niey nie tylko nie wątpili, śle 

łożyli dla niey nie tylko dobra po- 
wierzchowne, lecz nawet włałną 
krew, i Życie. Coż iednak czynić 

„z temi, 'ktorzy dzifieyfzych czalow | 
czegoś więcey iefzcze pragną? 

. ` Prałat. Co czynić? Odkryć 
plugawe Zrzodto, zktorego to pra- 
gnienie wypływa. Bez wątpienia 
nie wypływa od zdrowego rozumu, 
śle od woli przywiązaney do zni- 
komych doczefnosci.  Radziby oni 
byli, żeby ta Religia, ktora fię wbrew 
fprzeciwia ich fkłonnościom , i po- 
wabom $wiáta tego, nie była tak mo- 
cno i niewzrufzenie utwierdzona; 
żeby według niey Żyć koniecznie 
człowiek każdy powinien pod utra- 
tą nRywickízego, 4 kokaina *ax4 

cia; 
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$cia; i fam fiebie martwic, i gwalt 
fobie czynić, odrywaiąc ferce od te- 
go, co fie 8008, Więc nie roz- 
bieraiac tych dowodow, na ktorych 
świat cały od ośmnafiu blifko wie- 
kow beśpiecznie, i gruntownie prze- 
fiaie, Żądaią takich. ktoreby mogły 
przypaść do ich fmaku, to ieft, że- 
by fly(z3c ie, abo czytając z ofohna, 
śmiało ręzonowali, że ten i ow do- 
wod nie ieft doftateczny ; i tak wprá- 
wowali fię w więkfzą zuchwałość do 
pogardzania teyże Religii, lubo cá- 
le nieroftropnie, bo chociażby ieden 
dowod nie był doftateczny, wfzy- 
fikie iednak razem wzięte ták wią- 
23 rozum zdrowy, że powinien bydź 
zniewolony, i uznać nieomylną pra- 
wdę. Z iednego ogniwa nie bywa 
łańcuch, nie idzie ztad iednak, żeby 
z wielu niocno do fiebie przypoio- 
ńych nie był. ‘ 

I ztąd iefzcze to. plugawe Zrzo- 

. dło wydaje fie, Ze ci Ichmość wrze- 

czach innych, chociaż do fiebie na- 

leżących, nie fą tak trofkliwi o wię- 

kfze upewnienie, nie pytalg ‘fie ná- 
przys 
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przykład. o iaónieyfze dowody, Ze 
fą poczciwego. urodzenia, z tey 4 
nie inney prześwietney tamilii, ze 
te, lub owe dobra fprawiedliwie i 
prawnie pofiadaia, przeftaig na zwy- 
czaynych dowodach; i gdyby kto 
wątpliwość wtym czynił, poczyta- 
liby z4 wielką urazę fobie wyrzą- 
dzung Czemuż .wiec żądaią wię- 
kízego upewnienia o prawdzie 
nieomylney Wiśry Swietey Chrze- 
ściańfkiey? czemu nie przeftaig na 
Swiadettwie całego Kościoła Chry. 
ftufowego! Czy to $wiáde&wo nie 
więkfze i mocnieyfze ieft nad to, 
ktore maią o fwym urodzeniu, fa- 
milii, dobrach? Cała przyczyna ro- 
znosci, ieft wola fkłonnieyfza do 
tych doczefnych powab, 4 maiąca 
odrazę od wiecznych, ktore Religia 
podaie. Tamte łatwo fię wierzą, 
bo fię podobaią, te trudność czynią, 
bo nieprzypadaia do fmáku. 

Słyfzałem pewnego młokofa ro- 
zmowę zproftym człowiekiem, śle. 
oftrego przyrodzonego. dowcipu. i 
"wielce obrotnego w odpowiedziach. 
Wipo- 
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W (pomniony mtokos, ieden z gatun- 
ku teraźnieyfzych Filozofow, ktorzy 
prawdy nayoczywiftfze w watpli- 
wość podaia, chciał w tęż watpli- 
wość wprowadzić proftego owego 
człowieka: Więc rzecze do niego: 
Coż to robifz człowieku? 
Człowiek. Co robię? widzicie 
Panie, na co fię pytacie, zakładam 
oto konie do wozu, poiade do lafa, 
przywiozę drew dla was. i 
Filazof. Może ci fe tak tylko 
adaw4é, ze zakładafz konie do wo: 
zu, á w famey rzeczy nic nie ro- 
bifz, śle śpifz ná obiedwie oczy. 

. Człowiek. To pewnie i wam 
tak fię zdaje, że zemną rozmawia- 
cie, chyba tylko przez fen. Wy- 
baczcież mi, bo ia ftrafznie nie lu- 
bię z śpiącemi rozmawiść. 

Filozof. Azaż ci fe nie śniło, 

Żeś rozmawiał z fwemi przyiaciołmi, 
możefz więc i zemną, chociaż we 

śnie rozmawiać. | 

Człowiek. Bardzo dobrze, cho. 

eiaż ia poiadę do lafa, będziecie wy 

tu zemną rozmawiść, 4 ia (Sh. 
cho- 
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chociaż nie tu, ale w lefe będę. Bom 
ia też we śnie tak rozmawiał z przy- 
iaciołmi nieprzytomnemi. To po- 
wiedziawfzy odiechał mowiąc: épii- 
cie z Bogiem w domu, 4 ia wlefie 
drwá rabiac, i ma woz kładąc, dopo- 
mogę wam rozmowy, J 

Po Zawftydzony młody Filozof tym 
bardziey, że przytomni żartować z 
niego poczęli. Niepotrzeda, rzecze, 
madremu wdawać fie z proftakami, 
bo ci nie przenikaiąc rzeczy, idą 
tylko zá dawnemi fwemi przefgda- 
mi; i to wfzyftko maią za nieomyl- 
mą prawdę, oczymby fluíznie watpić 
powinni, gdyby umieli dobrze myślić. 
Jeden z przytomnych rzekł: Al- 
boż to ci dobrze myślą, ktorzy wpra- 
wuią wízyRko w wątpliwość ? 
Filozof. 1 bardzo dobrze, bo 
nie idąc za przefądami, myślą tak, 
iak im włafny rozum ukazuie. 
Przytomny, Azaż włafny To~ 
zum ukazuie, że można o wfzyftkim 
wątpić. | 
Filozof. Ukazuie oczywiście z 
włafnego doświadczenia, Wiele mi 
~ MS 
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rzeczy udawano za prawde nieomyle . 
na, com doświadczył bydź fałfzem. 
Więc mogę o wfzyfikinr wątpić, co 
mi udają 24 prawdę. : 

Przytomny. Azaż nafze doświśd- 
czania, uwagi fa tak dofkonate, nies 
podeyrzane, Ze nas/omyłić nie mou 
ga. i tam ukazywać błąd, gdzie ieft 
prawda oczywifta. 

"Filozof. Ja co uważam, uwa* 
gam nie iakokolwiek, źle rozmyślnie, 
dobrze, przenikając ' rzeczy aż do 
gruntu, nie zá$ po wierzchu tylko. 

Przytomny. Spytaymy fzalonych,. 
ieżeli oni maią kiedy fwe uwagi 24 
nieuważne, i powierzchowne tylko? 
A iefzcze mamyż doświadczenie o 
wfzyftkim, i czy wfzyftko uważa- 
my, przenikamy, nie tylko z gruntu, 
śle nawet z wierzchu tylko. 

_» Filozof.. Coz to’ iet wfzyftko! 
ia chociaż mie wfzyftko uważam, i 
poznawam ; ztego iednik, co uwa- 
zam i poznaie, mogę wnofi¢, że nie 
pewne wfzyfiko, 

Przytomny. Pewnie mogę wno- 
fić takim fpofobem. Nie widziałem 
= a Ins 
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innych kolorow, tylko biało, i czar» 
no; więc wfzyftko ieft biało i czar- 


e. 

Filozof. Biato i czarnol ia wi- 
dzialem nie tylko biato i czarno, ále 
też i inaczey. 

Przytomny. Ale ktoinny, może 
nie widziat, tylko biato iczarno; coz 
mu odpowiefz, ieżeli wfzyftko na» 
zwie biało, i czarno! 

Filozof. A co mnie do kogo ine 
nego. Każdy ma rozum; niech fą- 
dzi, iak chce. Ja nikomu nieprzy- 
ganiam. - 

Przytomny. Sq, ktorzy iuż go- 

jtuią pozwy o te maiętności, ktore . 
dziedziczyíz; bo mowia, Ze pewni 
fa, że wielu cudze dobra pofiada, wła- 
śnie i4k 24 fwe dziedzi&wo; ztąd 
wnofzą, że i WMosé cudze dobrá 
pofiadafz. TIN 

~ Filozof. Ja me dobrá pofiadam, 
iáko prawy dziedzic po Oycu, i Ma- 
tce moiey. 

Przytomny. Ale ciż fami pewni 
także fa, że wykradaią włafne dzie- 

. ci rodzicom niekiedy, 4 cudze pod- 
rzucais. F- 


- spat? 
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'8 * wi. 
b Filozof. he Ay URS 
Mieli rodzice. i maja tę baczność, 
żeby im z4 włafne, cudzych- dzieci 
nie podrzucano. i 


„Przytomny. W fzkatułach pod 


„mocnemi zamkami trzymaią pienią- 


dze, 4 przecię bywaia wykradzione; 
4 WMości pewnie w fzkotule nie 
chowano. Tu inni przerwali dalfzą 
rozmowę; 4 iam powiedział: Te- 
raźnieyfza nowomodna mądrość, wy» 
filaiąc fie na przyćmiemie prawdy 
naypoważnieyfzey, daie bicz na fwych 
wynależcow i miftrzow, ktorym do- 
brze przechłoftani bydź moga. Je- 
żeli Żartuią z Wiary Świętey Kato: 
lickiey, można z nich famych Zarto- 
wać tym gruntowniey, im grunto- 
wnieyfza ieft nafzá wiará, niź ich 
poczciwość. f 

` Justinus, Bez watpienia, daig 
bicz, 4 taki, ktory fami ná fiebie kre- 
ca. Mozna im go zreku wykrecié, 
i nimże dobrze przechłofiść. Upe- 
wniam, Że fię od chłofty nie wykrę- 
cą. Bo naprzykład gdy fie naśmie- - 
waia zPifma Świętego, z Apoftol- 

ikie- 
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Śiego. podania, z wyrokow feymow 
Kościelnych, i z innych prawideł 


„Wiary nafzey Swietey; czyż nie ła- 


two ten śmiech na nich famych o- 
brocić, i mowić; (a) Korzeń twoy, £ 
» Halo ~ ` n 
narodzenie twoie z ziemie Chandneyskiey: 
Qyciec twoy Amorreyczyk, á matka 
twoia Cetheyka. Czymże takowy mę- 
tek dowiedzie; Ze nie tego ale ia- 


nego rodu, uczciwego, fzlachetnego, 


możnego iefł potomkiem? Stawi Me- 


_tryki, Herbarze, dekreta, Grodzkie, 


Ziemfkie, Trybunalfkie, ba nawet Sey- 
mowe; Rowem, wfzyftko to przynie- 
fie, czymby zacność fwego rodu, fa- 
milii, i przodkow nie tylko uszlachcit 
ale i uwielbił, może przydać że me 
tylko iedna Woiewodztwo, lecz i Kro- 


leftwo całe, gotowe ieft zaświadczyć 


za ność iego rodowitości. Czy te 
wfzyftkie dowody, idąc torem ne- 
womodney iego mądrości, żarty fo- 
ie ftroiacey, z prawideł Wiary na- 
fzey Katolickiey. nie fa wickízym 
žartom podlegleyfze? Czy pifma 
ludzkie, podania, wyroki, upewnie- 
F nia 
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(3) Esch, c. 16. 
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nia, maig więkfzą ważność, niżeli 
Bofkie? czy iednego Woiewodztwa, 
ba i całego Krolefiwa zaświadczenie 
odnieyfze wiary, i polzanowania, 
niżeli świadectwo całego świata, wizy- 
ftkich narodow, wizelkiego ftanu lu- 
dzi? 

. Tufie odezwał Justus mowiaącz 
'Toé prawda, że z pod tego bicza 
chłofty, niepotrafiliby fie żadnemi wy- 
wody ofwobodzić. Bo cożkolwiekby 
Na zafłonienie fiebie przynieśli, to 
wfzyftko tym fpolobem odeprzeć fie 
może ,. ktorym oni odpieraia zuchwa- 
le amymocniey{ze prawidla i za- 
pory Religii nalzey; to ieft, śmie- 
chem, żartem, flowy do tego przy- 
branemi; iakie fa, to bayki, przełą- 
dy, czcze uprzedzenia ciemnych, i 
flabych wiekow, omamienia, zabobo- 
ny, wymyfły naboZnifiow , &c. -Atos 
li nie zdaie mi fie rodu tych Ichmo- 
ściow tykać, bo oni za fzczegulny 
punkt honoru przyczytuią fobie, że 
fa ludzie poczciwi; a zatym prętko- 
od flow, przyfzłoby do fzpady, a- 
bo do piftoletow. 

| Chciał 
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Chciał iefzcZe cos daley mowić 
Juftus, ale zacny Prałat. Z przepro- 
fzeniem, rzekł, moie zaś zdanie ieft, 
Ze nayzdatniey ztey ftrony chloftaé 
tych poczciwych Filozofow, z ktorey 
ftrony bardziey czuią, i boleią, Ani 
fię trzeba obawiać fzpady, abo pifto- 
letow ; bo tu ieft rzecz o poiedynku 
rozumnym, nie ręcznym.  Szpada i 
piftolety nie maia tu mieyfcąa. Do.“ 
brzy i dofkonali Filozofowie w fw ych 
uczonych fporach nie zazywaia rę- 
czney broni, ale rozumnych i dofta- 
tecznych odpowiedzi. I ieżeli fie 
trafi, że ktory znich da taką odpo- 
wiedź. ktora przeciwko niemu fame- 
mu biie, wnet ia na niego obracaią. 
Zwyczay teź ieft podobnym fpofo- 
bem odpierać zarzuty nieprzyiaciel- 
fkie, kiedy fię nim odeprzeć mogą. 
Gdy więc ci nowi mędrkowie od- 
ważaią iie fzpocić rod nafz Niebie- 
fki, gdy BOGA, do ktorego codzien- 
‘nie wolamy: Oycze nasz, ktorys iest 
so Niebiefech, rozmaicie bluźnią, i z 
Matki nafzey, to ieft z Kościoła Swie- 
tego me w ktorym na les 


a play 
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pfzy żywot odrodzeni iefteśmy, nie 
przeftaig śmiać fie i żartować, nazy- 
waiąc prawa iego, taiemnice, obrzą- 
dki, wymyflami zabobonnemi, fanaty- 
zmem. Namze nie ma bydź wolno 
. dotknąć ich rodu ziemfkiego, ciele- 
fnego, i niewiedzieć iakiego według 
ichże famych modney Filozofii. Sam 
Chryftus wytknał rod Faryzeufzom, 
(b) Wy zoycd diabła iefłoście; a po- 
żądliwośti oyca waszego czynić chee- — 
cie. On był mężoboycą od początku, 
i w prawüzie fie nie zefłał; bo w nim 
niemasz prawdy. Gdy mowi kłamstwo, 
z wlasnego mowi: iż tef kłamcą, i oy- 
cem iego. I znowu, (c) Wezami ich 
zowie, rodzaiem iafzczuycym. Tego 
fpofobu zażywali dawni Chrześciań- 
fcy Filozofowie, przeciwko Poganom 
i Kacermiftrzom. Swięty Juftinus , 
Męczennik przeciwko Krefcenfowi 
Cynikowi w obronie, ktora napifal za 
Chrzescianami; "Tertullianus w Kfię- . 
dze pierwfzey przeciwko Marcyono- 
wi. "Grzegorz Nazyanzeńfki w mo- ` 

wie 
(777 (b) Jom: g. v 446 —— 
(c) Matth: 23. v. 33 
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wie mianey przeciwko Julianowi od- 
ftępcy od wiary: | Nie trzeba, więc 
-ochraniać poczciwości tych mędrkow, 
ktorzy lżą powfzechnego nafzego Oy- 
ca. i powfzechną naíze Matke, z kto- 
aey łona bezboźnie fami fig wydar- 
Iia- 

Przydat do tego. Ju/łinus mo- 
wiąc: Oni fami nie ochraniaig wla- 
{ney poczciwosci, ale raczey przez 
fwe bezecne zdania, wyftawuia ią 
na pośmiech i fzyderftwo, PET 

Dobrze mowifz. Juftinie , Prałat. 
powiedział, ale Ze ta rzecz, dłużfze- 
go potrzebuie czaíu, zachowaymy ią 
ido iutrzeyfzey rozmowy, na ktorą o-. 
bydwoch was do domu mego zapra- 
Ázam, Dam znać, kiedy będę wol- 
46 Cony od interefow. 


o: rę 

TeS 
OM 

A MÁ 


~ 


RO- 


a4 Mak a Si 
ROZMOWA IV. 


DN nafteputacego zaprofil Pralat 

Jo fiebie fuita x Juftyna na godzi- 
ny wieczorne. Gdy przyfzii, po przy- 
'witaniu rzekł do nich: teraz iuż ílo- 
neczny upał zwolnial, piękna pogo- 
da fluzy, możemy iey, iezeli fie po- 
doba, zażyć w blilkim tym gaiu w 
' ktorym wiele ieit rożnego drzewa, 
ptaítwa, nawet zwierzątek oglalka- 
nych nie miało. Jeit i łączka wpra- 
wdzie nie wielka, ale rozlicznemi 
ziołami i kwiatami obfypana. feft 
także fadzawka, w ktorey roikofzne 
ryby małe i wielkie na przyiście go- 
ścia daiące fię widzieć, a gdy im kto 
rzuci cokolwiek chleba okrufzyn, za 
niemi fie ubiegaia, i niby między fo- 
bg onie walczą. Ten iet moy zwie- 
rzyniec, moy zielnik, moia pifcaria, 
gdzie i zmyfly wízyltkie maia (wą 
wüzietzua zabawę, i rozum {dzielną 
pobuikg do uznawania niefkończoney 

mg 


mądrości Stworcy wfzyftkich rzeczy. 
Gdym fie dnia wczorayfżego od was 
do fiebie powrocił, nadiechało zwi- 
zytą kilku Kawalerów zacnych, mię- 
dzy ktoremi był ieden, niedawno 
' przybyły z Francyi, gdzie iak po- 
wiadal, mial honor znać nayprze- 
dnieyfzych wtym wieku medrcow, i od 
nich nabrać wiele światła do dobrego 
myślenia o wfzyftkich rzeczach. 

-~ Tych ia kawalerow, iak teraz 
was, zaprofiłem do tego gaiu. Jdzie- 
my ochotnie odprwiedZial [ustus i 
łwtinus, radzibyśmy wiedzieć iak 
ten kawaler wielce oświecony fwey 
mądrości promienie hoynie rozrzu- 
cał; gdyż takowi ludzie zwykli o 
wfzyftkich rzeczach obfżernie mo- 
wić, I zdania fwe otwierać, aZ do u- 
przykrzenia przytomnych. Ledwie- 
śmy zbliżyli fie, odpowiedział Pra- 


łat, aż aw jegomość naftroiwizy fa-' 


bie minke, zaczał długie baianie, o 

iftotach wfzyftkich rzeczy oich po- 

czątku, to to, to co innego prawiąc, 

oziemi o wodzie, o powietrzu, 0 nie- 
, 


16 Salt 4 Su 

bie, odrzewach, ziolach, kwiatach, 
rybach &c. Gdy zaś przyfzedł do 
zwierząt leśnych, i domowych, plot, 
fam niewiedział eo: to nazywając ie 
famoruiznemi rzeczami, ktore fie zo- 
wią po łacinie pura automaza, dakie 
. fą zegarki i inne podobne rękodzieła; 
to twierdząc, e też i ludzie należ 

do rodzaiu tych iltot famorufzonych, 
gdyż i oni niegdyś wlafach i puity- 
niach, iako lwy i niedźwiedzie i in- 
ne beitye drapieżne urośli, za czafe 

dopiero Íprzykrzywizy {obie życie 
lesne zmowili fie do ludzkiego. to- 
warzyftwa, i zaczeli budować dia fie- 
bie domy i mialła, Juz też nam 
nieftało cierpliwości w fłuchaniu, bo 
. i fam tylko chciał gadać, i gdy kto- 
ry z nas flowko jakie przemowił, 
wnet on: o momencik, o momeńcik 
tylko. profze. Atego momenciku 
było wigcey, niżeli cała godzina,- 
Rzekłem więc, iuż czas od leśnego 
zwierza powrocić fię do domowego. 
Przydał inny: Bez watpienia cżas 
wielki, bo tzkapy nafze bardzo diu- 


go 


tot NU MET, 
go głodne ftoi4 bez obroku, ktorego kon 
W PanaMi n:epctrzebuie, iakożadne= 
go niepotrzebuie zegarek,ktory nofifz. 
Otoż rzekł lustin. jchmosć tal 
 Ochtaniaia, zacność włąfnego rodus 
Zaden z Filozofow roítropn ych,. ktoe. 
rzy przefzłemi wiekami chcieli fie 
udawać za Medrcow, nie, pomieścił 
nigdy ludzi w lesuey trzodzie dzikie: 
go zwierza, dopiero teraźnieyfi maią 
fobie za punkt honoru bydź zrodu 
teyże familii; do ktorey naypodle y= 
{zy człowiek wftydziłby fie przyzna- 
wać, z wrodzonego iakiegoś natchnie- 
nia z ktorego pochodzi, że inaczey 
obchodzi fig zludźmi, ainaczey z 
nierozumnemi zwierzętami. | Zwie- 
rząt proity wieśniak, niemaiący od 
nikogo oświecenia, zwykł zażywać 
do pracy, do ktorey zurodzenia fą 
zdatne; naprzykład wołu do pługa; 
konia do iazdy; i gdy oporem ida, 
nagli ie,i biie, bez litości poftepuiae 
z niemi, lak fię jemu podoba. Zludas 
mi zaś gdy potrzebuie ich pomocy, 
abo prozbą, abo przyiaznig ochotą 
d Lut 
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wzaiemnego odfłużenia, abo obietni- 
a platy Pawa poltepuie. 

dy z*ś według umowy nie czy- 
nią, co czynić przyrzekli, nie na- 
gii, nie bite ich, ale fie dopomi- 
na danego flows,  Przyobiecales mi 
' mowi, pomagać, pozer. Jefteś 
mym przyiacielem, okazuyze fkut- 
kiem te przyiazi. Wziąłeś zapłatę. 
boy fie BOGA, nie czyń mi krzywdy, 
Wilka, albo niedzwiedzia, lub iwa 
bez uczucia fumiemych gryzot, we- 
foło zabiia, awielkim przeraża fię 
ftrachem, gdy pomyśli” o zaboyftwie 
człowieka. O iakaż ślepota tych no- 
wych i wyzuwais fie z fa- 
mey wrodzoney ludzkości, aczcze i- 
mię podezciwych grzecznych ludzi 
na fiebie biorą. A 

Nie trzeba fie temu dziwować, po- 
wiedział Prałat wiecie dobrze, że kto w 
famych początkach prawdziwey mą- 
drości i umieiętności błądzi, ten pra- 
wdy fzczerey nigdy nieznaydzie. Może 
pleść wiele, ale te plecienia Zadne- 
go związku mieć niebędą. Gdyby. 

z ci 
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ci Jchmość, ktorzy chelpis fie, Ze u- 
mieią dobrze myślić owlzyitich rze- 
czach, wprzod zwrocili na fiebie u- 
wagę, i zaczęli o fobie famych {zcze- 
rze, adobrze myslic, bez wątpienia 
wybrneliby ztego plugawych biędow 
blocka, w ktore zafzli. Rzekłby nie 
jeden. oto teraz mysląc o fobie, po- 
wątpiwać nie mogę o moim ietteftwie, 
bo inkzebym powytpiwał, gdybym 
rzetelnie niebyi? Jeitem, ale famem 
fig nieutworzyl, toż nieomylnie fą- 
dzą o innych wizyitkich ludziach, 
ktorzy przedemną byli, że zaden fie- 
bie nieutworzył, toż otyin wielkim 
okragu świata, i otym wfzyftkim, co 
fie na nim zdayduie. Bydź mufi inny 
tego wizyftkiego Stworca, aten w 
fwym iefteftwie nigdy nieodmienny, 
w {wey dofkonałości, mądrości, wize- 
chmocności, dobroci, i fztuce niepoię- 
ty; chociaż ia go oczyma memi nie- 
widze, wątpić iednak oiego iefteftwie 
„niemogę. Gdybym chodząc po pufczy, 
uyzrzał wipanialy pałać, przedzi- 
wng fztuką, ze wfzyttkiemi należy 
to- 
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tościami, i ozdobą wyitawiony, cho- 
ciażbym w nim nic niewidział, tylko 
myfzy biegaiące po pokoiach, i ia- 
fkołki gniezdzace fic przy balkach, był- 
bym głupi, zebym mniemał, iz tako- 
wy pałac fam fię iakimfiś trefunkiem 
utworzył, abo myfzy go, lub ialkołki 
udziałały, ale ieżeli cokolwiek mam 
rozumu, przypifywałbym to dzieło, 
dofkonałemu Architektowi, chociaż 
bym tam go niewidział. T" 
—. „Przydał. lustus. Tać ieft przy- 
czyna, że ci nowi ,médrcowie pluga- 
wie błądzą. Sami fie na fobie nie- 
znaią, aiak da fie znaé na innych 
rzeczach? Sam iqbie nayblizízy ieft 
człowiek, o fobie famym wprzod my- 
ślićby powinien; ieZeli fiebie pomi- 
ia, miiać fię zapewne będzie z praw- 
dą, ktorey fzuka. Stanie fię podo- 
bnym owemu podroznemu, ktory wi- 
dzi las daleki od fiebie, i rożne w 
nim.drzewa uważa, a blikiey prze- 

aści, nad ktorą ftoi, nieuważa, ani 
widzi. Okiem ieft dufzy ludzkiey- 
rozum, to oko czlowiekowi ieft da- 
ne dla sozeznawania rzeczy, i dobre- 
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go fadzenia o nich. Jezeli go fam 
"na fiebie nie zwroci, i nie rozezna 
ezym fam ieft, czym fie od innych 
fżeczy rożni, iaki“ iego początek i 
koniec: bedzie on właśnie iak pofag 
gliniany w bogate przybrany fuknie, 
ktory niewie, kto go ulepił, ani poy- 
muie, od kogo, i dla czego tak boga- 
to pizyftroiony. — kong, 
| Rozámial fie Pratat mowiąc, a jak 
fie ci Ichmość znać nie mais na fobie? 
pełne owe czci wyrazy ludzi poczci- 
wych, umiejących dobrze myślić, 
duchow nie flabych, ale mocnych, 
pełnych światła, wolnych od przefą- 
dow i ciemności przefzlych, ktoremi 
wzaiemnie fiebie {zanuia, nie faz do- 
wodem, że fie mufzą znać na fobie? — 
C" Te fame wyrazy czci pełne, 
ktoremi fie fzanuią pofpolicie, odpo- 
wiedział Fuflus, fa czcze flowa, z 
pychy, i z zbytecznego fiebie famych 
poważania pochodzące. Gdyby fzcze- 
sze w fiebie wefzli, 1 niepodchlebia- 
iac fobie, dobrze wyrozumieli na 
czym zawifła prawdziwa uczciwość 
człowieka, wftydziliby fie takich wyż 
Te 
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fazow zazywac, boby latwo pomiar- 
kowali, Ze im te pochwały nie flu- 
Za, chyba tak tylko, iak wielkim 
&lulom. imię poczciwych iudzi, abo 
głupcom lub fzalonym zdatność do- 
brego 9 rzeczach myslenia. Uczcił . 
BOG człowieka iitotnie, daiac mu 
duíze rozumną. Ten fobie uczciwie 
poftepuie, i zafuguie na imię po- 
czciwego człowieka, ktory według 
prawidia. zdrowego rozumu rządzą 
fię, nie zaś według namiętności pa- 
nuigcey, i popędu bydlęcego. przez . 
co ftawałby fie raczey podobny by- 
dlęciu nierozumnemu, à nie poczcie 
wemiu człowiekowi. Muíza więc ci 
Ichmosé abo nierozumieć, na czym 
zawifła poczciwość ludzka, abo ieśli 
rozumieią, to pewnie taka w nich 
poczciwość, iaka ieft w bydletach 
nierozumnych, w ktorych poczet fa- 
mi fiebie zapiluią. Nie należy więc 
prawdziwie uczciwym z niemi fię 
wdawać ; maig trzody fwego rodu, 
niechay z niemi przeftais. 

Prałat. Prawdę mowifz Juftes 
to wyłączenie ztowarzyftwa ete 
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kiego mogłoby im otworzyć oczy, 
aby uznali (wą ślepotę, przez ktorą 
zacność natury ludzkiey porownywa- 
ią z podłością natury bydlęcey. Tuć- 
by oni mogli fię odezwać, że i be- 
ftye maig rozum, iako z nich niekto- 
rzy fzepcą; ale łatwa na to odpo- 
wiedz. Jeżeli. beftye leśne, abo i 
domowe, maia rozum, niechayże z 
temi tylko rozumnemi ftworzeniami 
przeftaią, nie zaś z ludźmi, ktorzy 
iftotnie roZnig fie od beftyi, i za nie- 
znośną hańbę poczytuią wlafney ifto- 
ty, na obraz i podobienftwo BOZE 
utworzoney, bydź  poczytanemi w 
trzodzie takich rozumow, Jeft i in- 
nych wiele przyczyn ważnych, dla 
ktorych ci Ichmość nie powinniby. 
fie nigdy mieścić w towarzyftwie pra- 
wdziwie poczciwych ludzi. i w rze- 
czy famey dobrze, roftropnie, i mg- 
drze myślących. Bo chociaż oni fa- 
mi maią fię za poczciwych, i za do- 
brze, roftropnie, i mądrze myślących, 
przecięż nierownie więkfza część ieft 
ludzi przeciwnie o nich fadzaca, na 
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fundamencie tych zdań, ktore po 
świecie w fwych pifmach niezbo- 


gnych rozrzucili. Onić. to fa, kto- 


rzy, iako mowi Święty: Tuda A poftol 


wfwym liście: Czegokoheiek niewie- 
dzą, bluznia: á cokolwiek z przyrodze- 


nia, iako nieme bydło, rozumieią , 


tym fie plig. Plugawcy, bez botaźni, 
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obłoki bezwodne, ktore od wiatrow tam 
d fam unoszone bywaią; drzewa iefiene 
ne nieużyteczne, dwákroc pomarle; wy- 


korzenione. Wały frogie morfkie, prz 


piany zelżywości swoje wyrzucaiace, 
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Gwiazdy błąkaiące fig, ktorym burza | 
ciemności na wieki vest zachowana. - à 
Coż czynić, rzekł Justinus, kie- 
dy oni fami natrętnie wchodzą w to- 
warzyftwa cnotliwych, i prawowier- 
nych ludzi, pokrywaiąc fie grzeczno+« 
ści i prawowierności płafzczykiem, 
właśnie iak wiley do owczarni wo- 
dzieniu owczym cifną fię, a wnet 
zrzygiwfzy owcze odzienie, wilcze 
ukazują zęby, kaleczą i pozeraig nje- 
winne owieczki. Tož oni zwykli _ 
czynić, i tego fpofobu zażywać; wie- 
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my o nich, ze-fg po Katolicku wy 
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chowani, fami fie nazywaią Katoli- _ 


kami  Wiec iako takich przyimu- 
iemy mile; z niemi fie zabawiamy, 
mniemaiac; że fa uczciwi i grze- 
czni Kawaletowie, maiacy przetarty, 
rozum, bywali w cudzych Kraiach, 
nabrali wiadomości wielu rzeczy po- 
Zytecznych, możemy z ich rozmowy 
więkfzego nabrać oświecenia. "Tym 
oni mniemaniem i poufalogcia ośmie- 
leni, zwykli rozfzerzać fwey mą- 
drości, czyli raczey bezbożności fila. 
kterye, niby pawia ogony ; ofsbliwie 
_wizezynaiac mowę o Religii, o nay- 
pierwízych powinnościach ludzkich, 
ktore zuchwale targaiy, a pod pozo- 
rem oddalenia zabobonności, potwa- 
rzaig i fzpocą prawdziwą Religią 
z wielką fzkodą fluchaigcych, mia: 
nowicie tych, ktorzy (labi fa w Wie- 
rze Swietey Katolickiey; a dopie- 
roż owych, ktorzyb yoradzi byli wy” 
prząc fię ztego Chryftulowego ia- 
rzina, ktore fie im zdaie nazbyt cięż- 
s kie. 
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"i Coz więc z temi obfudnikamf - 
czynić? v TL 
"poé prawda, co mowifz Jufty- 
nie, odpowiedział Prałat, nie trudno 
bowiem tym Ichmościom wkręcić fię 
między ludzi dobrych i cnotliwych. 
Jako bies wziąwfzy na fiebie pofłać 
dobrego Anioła, nie zdaie fie bydá 
biefem ftrafznym, ale raczey dobrym 
Aniołem; i wilk w fkorze owczey, 
nie zdaie fie bydź wilkiem drapie- 
Żnym, tak i ci Ichmość w mniema- 
niu że {g prawowierni, uczciwi, i 
grzeczni Kawalerowie, nie zdaią fię 
bydź bezbożnemi; a tak pod tym pła- 
Ízczykiem, mogą fie mieścić, i czę- 
fto miefzczą w towarzyftwie uczci- 
wym i prawowiernym. Jeft iednak’ 
fpofob na nich; bo gdy tego płafzczy- 
ka zaczynaia uchylać, wfzczynaiąc 
diabelfkie ciemności, czyż dobrzy Ka- 
tolicy międay, fobą cierpieć maig 
tych złych duchow, 4 nie raczey tak 
dobrze kropić ich święconą woda, 
okiby ze witydem fami nieuciekli? 
Uezeiwi ludzie poftrzegifzy między 
: Ío- 
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d foba Gezecnego filuta, ktory fie uda- 
wal za czlowieka wielce zacnego, 
zaraz go od fiebie ruguig, i mieliby 
za włafną hańbe z nim przeftawać, i 
towarzyfzyć. Nie ieftże wielka hań- 
ba nam prawowiernym przefławać Z 
temi, ktorzy nafzą Wiarę fzpocą, Z 
niey fzydza, i nas famych nazywaią 
zabobonnikami , fanatykami, entuzy- 
aftami &c. Możemyż czego dobre- 
go nauczyć fię od nich, ktorzy, iako 
mowi Tertulian: Minime affectant 
veritatem, 6 affettando corrumpunt., 
ut gui głoriam captant. Ktorzy we- 
dług Swiętego lreneufza: Afefant 
. per jingulos dies novum aliquid adinve- 
nire. W fru&ficare , quod nunguam quif- 
gnam excogitavit. Nowi fa, dzifieyfi, 
nierychlo przyfzli, gdy iuż świat 
cały uwierzył, i.uznał prawdę nay- 
mocnieyfzemi dowodami utwierdzo- 
ng, od wfzyftkich narodow przyieta, 
niezliczonych- Meczennikow Krwią 
zapieczętowang. Od początku świa- 
ta przez Patryarchow, Prorokow, A- 
poftołow, i ich naflepoow -aż dona. 
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Ízych czafow nieprzerwanie zacho: . 
wang, i obiaśnioną przez owych na- 
fzych wielkich Świętych, nauką, i 
mądrością wílawionych nauczycielow, 
nad ktorych niewitydliwie wynofze 
fie dzifieyfi medrkowie, przeto fami 
niegodni, abyśmy zniemi przeftawaé 
mieli. | 
Gdy iuż fłońce zbliżało fię ku 
zachodowi przeftaiac\Juftus i Jufty- 
nus na zdaniu Prałata, znim razem 
zadziwieni, rozważali w iakg slepo- 
ie wpaść mogą ludzie, kiedy wzgat- 
dziwizy dawnością, powfzechnością, 
oczywiftością, na fwym tylko widzi 
mi fie ufiluig przeftawać. Bez wąt- 
pienia, zaćmione flaie fie bezrozumne 
Jercelich. Abowiem gdy powiadaiac fig 
bydź mądremi, glupiemi fig flali. 
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